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3 Mussolini nakłania go do powrotu do Addis — Abeby 


, ONDYN. „News Chronicle” zwykle licznych garnizonów. |protektoratem, podpisał w Rzyji Zeila | W związku z doniesieniami 
si, iż Mussolini dwukrot- „News Chronicle“ donosi po-| mie porozumienie, mocą które-| Porozumienie to jednak nie| „News Chronicle“, zauważyć 
(raz na wiosnę i drugi raz| za tym, że rząd brytyjski iak-| go administracja Somali wza-|upoważnia do wwozu broni | należy, że pogłoski o staraniach 
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Żywcem spaleni na strychu  - 
podczas pożaru w Wólce Ularskiej 


We wsi Wólka Ularska po-j 21-letni Stefan i 15-letni Jan 
wiatu radomskiego w domu Ja-| oraz córka Bronisława. Obaj sy 
na Dechowiczaą wybuchł pożar, | nowie ponieśli śmierć na miej- 
który strawił dom mieszkalny | scu przez spalenie, zaś córka 
wraz z narzędziami gospodar-| doznała ogólnych poparzeń. 
skimi i inwentarzem żywym. Pożar powstał z zaprószenia 

Podczas pożaru na strychu | ośnia. i 
domu spali synowie Dechowicza 


górników w bieda-szybie 


ed trzema tygodniami) zwra | tycznie uznał podbój Abisynii,|mian za prawo używania pa- |przez te porty. Władze brytyj- | rządu włoskiego celem nakło- 
się do Haile Selassie z zapy | zaś 27 stycznia sekretarz dla|stwisk nadgranicznych w Abi-|skie w Somali zobowiązać się| nienia Negusa do powrotu do 
Iniem, czy gotów byłby powró | spraw kolonialnych kraju So- |synii, pozwoliła Włochom na miały do utrzymywania w do-| Abisynii obiegają od pewnego: 
wne ek ez by zasiate mali, będącym pod brytyjskim! korzystanie z portów Berbera brym stanie szosy do Ogadenu. | czasu Londyn. 
tronie, jako lennik Wło 
gus iedział odmownie. 
Ponadto, śdy następca tronu y ez ® e 
isyńskiego przebywał, po ©- k 
skzeniu Abisynii, w Jerozo- F) l 
je, emisariusze psia „ejj i a ń 
rać się nakłonić go do obję- 3 i ; 
“tronu po ojcu. Nalegania te 
Ja po ojcu. Nalegania te _"_ podczas trzydniowych walk nad Szanghajem | 
ile Selassie odwołał syna doj- TOKIO. Dowództwo japoń- |obecnie Japończycy posiadają | kilka nalotów chińskich na o-|cza okrętowa, niezwykle celny 
Gli Wedlug dziennika, Ne- | skiego desantu w Szanghaju ko |wyraźną przewagę i są panami | kręty wojenne Japonii i na ja- |mi strzałami powstrzymała zu- 
s miał dać do zrozumienia | munikuje: sytuacji w powietrzu. Chińskie | pońskie obiekty wojskowe za- | pełnie działalność lotników 
ła peer że gow ne rop Podczas ZOE po- aż przeciwlotnicze w a: sie, zupełnym niepo- | chińskich. 'Część pa 
é jedynie na platformie Ligi| wietrznej nad Szanghajem  ja-| Szanghaju okazały się nie wy-| wodzeniem Chińczyków. chińskich wycofano z Szangha- 
paie Mr 5 Pod? Aęjępoze zs a. starczające, a z drugiej strony| Artyleria japońska, , zwłasz- RA głąb kraju. i 3 
„News Chronicle” stwierdza, | szczyty l samolotów chiń- i orespondent oświadcza, Że 
|Negus byłby gotów ewentu- | skich. Poza tym zniszczono 20] ` ał KURA 7 po zwiedzeniu linij obrony. ja 
hi S bri do. kraju, jako | hangarów wraz ze znajdujący- Pierwsza torpeda śmierci” pońskiej w Czapei i Hong-Kiu, 
ularną głowa państwa; znaj- mi sig tam samolotami,- di PENT ETNE T E ar mógł stwierdzić, iż wbrew in- 
"WE naodetem, $ Lo a sę japońskie straciło|' ~ mieta- zatopić krążownik japoński Rani bajki, stanami, ) 
swowanym przez Włochy z | * samo otów. ` PARYŻ, „Le Petit Parisien” |się wewnątrz torpedy maryna* |552 Opu przeciwników od chwi 
q enia Ligi Po, ri GRZE moti haj 7. NZ podaje sensacyjną wiadomość z | rza chińskiego, który zginął w li wybuc u NE e IREN 
zaś żądać ma formalnej ab- 8 ża Seg odj r Mie Szanghaju, że torpeda, wypu-|momencie wybuchu, Byłby to EE GE rea h TEE EA 
pirs po której nastąpiłoby 2 Andzi © Rosi 3 od. szczona w kierunku krążowni- |pierwszy wpadek zastosowania NH ie St evda „Su Fapa 
grd A L A Aa ia zę ARA: 4 [ka japońskiego nigana była |t. zw. „torpedy śmierci", dają panara odpowta 
r TA z naii: s ) : : | |kierowana przez znajdującego . 
kynii z Ligi Narodów, zaś po Anglik, 1 Amerykanin, 1 Fran- A m 
jm dopiero mógłby nastąpić | cuz, 1 Hindus, 2 Niemców, 1 
V st Negusa, sy ja Portugalczyk, 3 Rosjan 14 oso- Bunt wW obozie uchodźców Wybuch na torpedowcu 
|Wedłuś „News . Chronicle", | by o nieokreślonej przynależno- na wiadomość o zdobyciu Santander FILADELFIA. N AZ 
mia te mają być podykto- | ŚCI państwowej. k E è . Na torpe ow. 
ania BX Wie.| SZANGHAJ. Samóloty faon | PARYZ., Matis” podaje szcze wyniku. tych awentis aka. jo anar enak stehym do” 
zę tykają w Abisynii, zaś| skie bombardowały o godz. góły incydentu, jaki miał miej- | francuskie postanowiły odsta- znajdującym się w suchym do- 
7 napo TN s kw 6 aka 14,30 ponownie lotnisko Lung-|Sce w o ozie młodych uchodź:|wić 22 chłopców do granicy jku w Filadelfii zaa: wy* 
wj Skiny atwiłaby SG. Szda, wzniecając liczne pożary. | CÓW hiszpańskich w Saint Cloud | hiszpańskiej w Cerbere, 250 zaś! buch, Jest 4-ch zabitych i 10-iu 
cję kraju, Stałe wrzenie w| Gmach konsulatu Guatemali zo | Pod Paryżem. À do Belgii. rannych, i 
synii wymaga — zdaniem|stał uszkodzony odłamkami |- W obozie tym, mieszczącym 
iennika — utrzymania nie- bomby lotniczej. około 180 Hiszpanów, ktoś pu- 
SE Ponieważ w wiezien Ward PY: Po car w 
| Ewateń road zostało kilkudziesięciu | Santander zostało  zdodr.e 
| Wawa rekwizycja więźniów rannych, postanowio | przez wojska gen. Franco, Wia- 
BILBAO. W pobliżu kataloń-|no ewakuować 6,500 znajdują- domość ta wywołała w obozie 
ikiej miejscowości Montaga do| cych się tam osób. prawdziwy bunt. Chłopcy zde- 
uło do krwawego starcia mię-| PARYŻ. Korespondent „Petit molowali urządzenie swych sy- 
dzy wieśniakami a anarchista- | Parisien" w Szanghaju podaje, pialni, powybijali szyby i za- 
m, pragnącymi dokonać bez- szczegóły dwóch nalotów japoń atakowali gwardię lotną i żan- 
piawnej rekwizycji zboża. Po |skich na Szanghaj, jakie miały | darmów pilnujących obozu. 
ob stronach jest kilkunastu | ostatnio miejsce, Jeden z oficerów został ra- 
rannych i zabitych. Korespondent zaznacza, niony kamieniem w głowę. W 


że 
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daje sprawie tajemniczych sa- 
| molotów stacjonowanych na 
|ptywatnym lotnisku pod pary- 
skim Toussus-Paris, rozmiary 
wielkiej afery politycznej. 
Journal", „La Liberte” i 
„Aelion Francaise” dają do 
| zrozumienia, że tajemnicze lot- 
msko miało być centrum wy- 
‘sylki samolotów dla rządu wa- 
Jenckiego. 
W kwietniu b. r. na lotnisko 
fo miały przybyć z Hawru 
skrzynie, zawierające zdemon- 
łowane części samolotów ame- 
rykańskich. Po 6-ciu miesiącach 


%-części tych zmontowano 12] 


Oi A 


PARYŻ, Prasa prawicowa na | sam 


elka afera polityczna _ 


Centrum wysyłki samolotów dià Walencji? 


olotów, i zaangażowano pi-ldniu 15 sierpnia 8 samolotów 


lotów. : 

Jednocześnie towarzystwo, 
eksploatujące wspomniane lot- 
nisko, wystarało się u władz o 
pozwolenie na przelot tych sa- 
molotów na trasie Paryż — Tu- 
luza., 

Władze, zaintrygowane , tą 
sprawą, poddały od dwóch mie- 
sięcy lotnisko ścisłemu nadzo- 
rowi. Było ono stale piłnowane 
przez pluton gwardii lotnej oraz 
inspektora policji, który otrzy- 
mał wyraźne polecenie unie- 
możliwienia odlotu tych samo- 
lotów bez zezwolenia Minister- 
stwa Spraw Wewn. 

Mimo tych zarządzeń, 


A 
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Trzech 


Wczoraj późnym wieczorem 
na terenach Towarzystwa So- 
snowieckiego w Niwce obok 
kolonii Okrzeja, w jednym z 
„biedaszybów' głębokości 74 
mtr. odciętych zostało od wyj- 
ścia wskutek wybuchu 3 ludzi: 
Stefan: Domański, : Antoni Gola 
i Adam Romańczyk (wszyscy z 


Grad wielkości 


w 


odleciało, zmyliwszy czujność 
straży. Dwa samoloty rozbiły 
się po drodze, dwa pozostałe 
przybyły do Tuluzy, los 4-ch 
jest nieznany, 

Na lotnisku w Toussus po- 
zostało jeszcze kilka samolo- 
tów gotowych do odlotu. Lot- 
nisko pilnmowane jest obecnie 
już przęz znacznie wzmocniony 
oddział gwardii lotnej i 4-ch in- 
spektorów policji. 

„Action Francaise” ostro a- 
takuje ministra lotnictwa Cot- 
ta, jak również władze admini- 
stracyjne za niedostateczny do- 
zór i tolerowanie wysyłki samo 
lotów, | z 


która przeszła nad powiatem 
tarnowskim, wyrządziła duże 
szkody. M. in. w Falkowej wi- 
cher zerwał kilka dachów i zni- 
szczył dwie. stodoły. 

W Ciężkowicach wyrwanych 
zostało kilkanaście drzew z ko- 


zostało odciętych od Świata 


Klimontowa]. CESS 
Na pomoc wezwano kolum- 
nę ratunkową z kopalni „Niw- 
ka”. Kolumna pracuje bez prze- 
rwy, jednak dostanie się do szy 
bu wskutek płomieni, jest pra- 
wie niemożliwe. Istnieje poważ 
na obawa o los robotników. 
Akcja ratunkowa trwa. 


golebiego jaja | 


tluki szyby w Tarnowskim 


Ostatnia gwałtowna  burza,| grad wielkości gołębiego jaja, 


wybijając mnóstwo szyb. Ucier- 
piały sady owocowe, ogrody 
warzywne oraz zbiory na po- 
lach, i i 
"Podobnie duże szkody. wy- 
rządziła burza 'w powiecie dą: 
browskim 


czeniami, w Tuchowie : spadły 


Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Rybińskiego 


Str. 2 


Kalendarz dnia 


PIĄTEK 
Bernarda, op, d 
K. Lucjana, 
Słowiański: Sobie- 
sława, 


Słońca wsch, 4.25, 

zach. 18.52. 

Księżyca wschód 

„1742, zach, 2,33, 
HISTORIA PODAJE: 

1012 Pos Chrobry zdobywa. Lu- 


NSZ, 
1086 Urodziny Bolesława Krzywowste- 


1651 Krine ks, Jeremiego /Wiśnio* 
wiedkiego, głośnego pogromcy 

_ Kozaków. 

1655 Szwedzi zajmują Warszawę. 

1672 Zdobycie Kamieńca przez Tur- 


ków. 
1850 Zgon gen, Prądzyńskiego na 
Helgoland, 
1914 Zmarł Ojciec św. Pius X, 
PRZYSŁOWIA 
„Gdy na Bernarda ziemia twarda, 
Zima będzie trochę karda." 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Najwyższą górą w Rumunii jest 

Negoi, wysokości 2,536 metrów, 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

I to prawda. Pewnego razu Rudyard 
Kipling, znnay pisarz angielski, wszedł 
do amtylowarium i wybrał jakąś książ- 

i zwracając się do właściciela 
sklepu, zapytał, 

im ta książka jest interesująca? 

— Nie wiem — odpowiedział księ- 
Giru — nie miałem sposobności jej 
przeczytać. 


| n E a E N 
CZYTAJCIE 


„Swiat 
Przygód: 


CENA 10 GR. 


FOTO -APARATY 
kupuj tylko w źródle lachowym 


FOTORIS 


Marszałkowska 125 
Warunki kredytowe ułatwione, Wszel- 
kie przybory. Własne laboratorium, 
Wykonanie artystyczne, Ceny e, 

Sprzedaż ratalna, 
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Z trupem żony zamieszkał milioner w ementarnym mauzoleum 


Milioner Jonatan Reid z MA-|swoim gabinecie, nie 


wauke stracił swcją żonę, z któ 
rą żył bardzo szczęśliwie, Cho- 
rowała trzy dni'i, mimo 


jąc ani jadła ani napoju. Nie 
kładł się również spać. 


Po tym czasie zawezwał wy- 


pomo- 
cy najlepszych lekarzy świata, |bitnych specjalistów ¿i polecił 


nie udało się jej utrzymać przy 
życiu, i x ; 

Po śmierci żony milioner 
przez dwa dni zamknął się w 


zabalsamować zwłoki żony, po 
czym włożono je do szklanej 
trumny. 

Swój gabinet kazał obić ki- 


Ucieczka najpiękniejszej Hiszpanki 


W. obleśiwanym, prawie od 
roku, Madrycie ukrywa się je- 
szcze szereg osób z najwyższej 
arystokracji hiszpańskiej. Wia- 
domo, że wielu przeciwników 
politycznych rządu oddało się 
pod opiekę poszczególnych 
przedstawicielstw dyplomaty- 
cznych i dzięki temu uniknęło 
śmierci, Od czasu do czasu u- 
daje się, mimo ryje i trwa 


lu- 

dziom wymknąć z Madrytu. 
Ostatnio wydostała się stam- 
tąd księżna Peneranda, jedna z 
najpiękniejszych kobiet hisz- 
pańskich. Arystokratka  hisz- 
pańska przybyła do Gibraltaru, 
bynajmniej nie jako żebraczka, 
zdołała bowiem również prze- 
szmuglować klejnoty rodzinne, 
przedstawiające wartość milio- 

na złotych, — 
Jakkolwiek każdy opuszcza 
jący Hiszpanię podiega ścisłej 
rewizji osobistej, przy księżnej, 
która wyjeżdżała pod wo 
wym nazwiskiem, niczego nie 
znaleziono. (Wszystkie klejnoty 
włożyła do jakiejś zniszczonej 


| zwróci która oczywiście nię 


zwróciła uwagi władz celnych. 


Księżna Peneranda spędziła 


BIENIU 


_Tesknota za rodziną 


czyli: „Gość w dom, Bóg w dom” 
(AE) Pan Rachmi! Rozen-| Pupko. — Żebym tak mie był, 


berg spotkał na ulicy Samuela 
Pupko z miasta Łodzi, który 
przybył do Warszawy na parę 
dni, aby załatwić jakiś interes. 

Ponieważ obaj pozostawali ze 
sobą od dawna w stosunkach han 
dlowych, przeto pan Rachmil ze 
prosił łodzianina na owe parę 
dni do siebie. 

Widocznie gościna niezwykle 
zasmakowaia panu Pupko, gdyż 
siedział już dwa tygodnie i nie 
myślał się ruszyć. Nic więc dzi- 
wnego, że piętnastego dnia z ra 
na burza wisiała w powicirzu. 

»— Uš, jakie smaczne jajka! 
— zachwycał się przy śniadania 
uśmiechnięty pan Pupko, 
razu widać, że prosto od krowy. 

Pan Rachmil milczał ponuro. 

— A te bułeczki! Sam roz- 
kosz, Posłuchaj no pan tylko, 
jak oni trzeszczają się w zę- 
bach! 

Pan Rachmil sapnął gniew- 
nie. Kęs chleba stanął mu w gar 
dle, odchrząknął więc z wysił- 


kiem i zapytał: I 


— Czy jesteś pan żonaty, pa- 
pie Samuel? | k 
Namleszcze jaki —.odparł pan 


jak jestem. 

— A dzieci pan masz? 

— Dobre pytanie! Całe fre- 
blówkie mam w doma. `` 

— ] wcale pan mie tęsknisz 
za rodziną? 

ian Pupko westchnął. 
Rzeczywiście, masz pan ra 
cję, panie R. Już dwa tygodnie 
familię nie widziałem. Czy wy- 
trzymam dłużej bez moich naj- 
droższych? Nie wytrzymam i 
więc zaraz po śniadaniu zatele- 
łonuję do nich, żeby wszystkie 
tutaj przyjechali. 

Panu Rachmilowi zrobiło się 
słabo, 


Gdy zaalarmowani domowni- 
cy olrzeźwili go octem i amonia 
kiem, biedny gospodarz dał u- 
pust nagromadzonej żółci i ob- 
sypał natrętnego gościa gradem 
soczystych epitetów. 

Wynikła z tego sprawa sądo: 
wą, 

Sąd uznał winę pana Rachmi 
la za udowodnioną. Wziął jed- 
nak pod uwagę okoliczności ła- 
godzące i skazał go tylko na 
dzień areszłu z zawieszeniem. 


|vraz ze swoim synkiem, ostat- 
nie 8 miesięcy w gmachu chilij- 
skiej ambasady. Z pałacu swo- 
jego uciekła natychmiast po 
wybuchu wojny domowej. Mąż 
jej został aresztowany ubiegłe” 
go roku i od tej chwili wszelki 
ślad po nim zaginął, 


rem, uprzednim 
h zbli Na wysokim 
katafalku w pośrodku pokoju 
ustawiono trumnę, a opodal je- 
den fotel. ; 

W tym pokoju spędził Reid 
tydzień. Patrzał na zwłoki swo 
jej ukochanej żony, jakby ocze 
kiwał, że lada chwila zbudzi się 
z głębokiego snu. Milionera o- 
puściła cała służba, Został sam 
w swoim pałacu. Wszyscy uni- 
kali tego domu śmierci. | 

Po pewnym czasie zjawił się 
urzędnik policyjny, który zako 
munikował p. Reidowi, że zma 
rła musi być pogrzebana. Reid 
przyjął to oświadczenie do wia 
domości, Zamiast jednak wyko 
nać je zabarykadował się w 
mieszkaniu i nikogo mie wpu- 
szczął, 
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Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 
Naturalnie, że należy przestać! 


P. M. J. zwierza nam się: 

„Mam lat 33, Jestem kawalerem. 
Przed czterema laty byłem zaproszo- 
ny do jednego z moich kolegów. By- 
ło to wieczorem, dosyć pó 
powałem si 
porze, ale kolega nalegał, mówiąc: 

„Moja żona jest bardzo mądrą ko- 
bietą i o zrozumie”, 

Tak też było, Byłem nią zachwy- 
cony, zwłaszcza jej delikatnym obej- 
ściem, Powiedziałem jej od razu, że 
takich żon chyba więcej nie ma. Nie 
ma też chyba więcej takich gospo- 
darnych matek. 

Ma trzech synów. Znakomicie ich 
wychowuję. Cóż, kiedy od tej chwili 
stałem pe nieszczęśliwy? Chociaż 
przychodziłem bardzo często, chociaż 
pokochałem ich dzieci i ich dom, jak 
własny — kobieta ta nie zwracała na 
mnie najmniejszej uwagi 

Bywało, że przychodziłem codzien 
nie, Myślałem, że ją choć trochę za- 
interesuję. Nic podobnego! Była bar- 

wesoła i rozmowna, ale ze wszy» 
stkiego sobie żarty stroiła. 

Jest w tym wieku, co ja. Kocha 
męża i dzieci, a ze mnie sobie por 

Choć wie, że ją kocham, jest 
mnie najzupełniej chłodna. Co 
mam robić? 

Już od dwóch tygodni 
chodzę. Postanowiłem 


źnym, Kr 


tam nie 


jej unikać, 


Może ją zapomnę. Ale cóż, kiedy nie. 


mogę bez niej żyć? Muszę iść wie- 
czorem, choćby pod bramę, by zda- 
leka na nią popatrzeć. 

Już się staram zupełnie wyjechać 
z Warszawy, Może ją zapomnę, Mam 
nawet dużo znajomych kobiet, ale to 
wszystko nie to, Nie ma drugiej ta- 
kiej miłej i sympatycznej, 

Czuję, że bez niej żyć nie modę. 
Mam złamane życie. Co robić? Czy 
zupełnie przestać chodzić do niej?“ 


** 
* 


Tak, to będzie konieczne. Miłość 
Pańska wydaje się najzupełniej bezma 

iejna, a nawet szkodliwa. Szczę” 
śliwe małżeństwo jest w ostatnich 
czasach coraz bardziej zanikającą 
rzadkością, jeżeli więc jeszcze ja- 
kieś się znalazło, nie trzeba go mą- 
cić, 

Musi Pan się pogodzić z losem i 
zabić w sobie tę tragiczną miłość. 
Jeżeli Panu się tak podoba szczę- 
ście małżeńskie kolegi, niech Pan 
się postąra o własne ognisko domo" 
we. Jest Pan już w tym Wieku, że 
czas na małżeństwo, skoro Pan w 
ogóle żenić się zamierza, a zdaje się, 
że z Pańskim usposobiemiem powi- 
nien Pan to uczynić koniecznie. 

„S$, K. wyznaje nami 

„Mam 19 lat, piękne oczy i zgrab- 
ną figurę. Wszyscy koledzy mi za- 
zdroszczą i zabiegają o moją przy” 
jaźń Wybrałem sobie jednego z nich 


nawet iść o tak późnej Przyj 


i bardzo się z nim zaprzyjaźniłem. 
Po jakims czasie zagrzyjąźaił bę En 
innymi, którzy mi go zupełnie odbi- 
li. Nie pomagały me błagania, Stał 
się dla mnie najgorszym wrogiem. 
aźnię się teraz z innym chłop- 
cem, alę nie mogę zapomnieć tego 
pierwszego i byłbym akrot- 
nie popełnił samobójstwo, gdyby nie 
mój obecny przyjaciel, który mi to 
odradza, jest mi bardzo wierny i pil- 
nuje mnie na każdym kroku. Co zro- 
bić, by położyć kres mej udręce"? 
$+ 


i 

Udać się do lekarza - specjalisty 
chorób nerwowych, ponieważ wyda 
je mi'się, że rodzaj ambito Ay r 
skiej zawiera w sobie cechy chora- 
bliwe, Niech Pan posłucha mej ra- 
dy, a przekona się Pan, że uzdrowi 
Pana skierowanie Pańskich uczuć w 
kierunku normalniejszym. 


R 


Nieszczęśliwa i opuszczona  Mąż| pozostanie Pami Pensję 


przebaczy Pani, Proszę 6 mu 
szczerze całą prawdę, Jeśli dowie się 
od Pani, inaczej będzie sprawa wy- 
glądała. Złośliwi ludzie w innym 
świetle wią całą historię, a 
wtedy będzie gorzej, Proszę odrzucić 
myśli samobójcze. Wszystko da się 
naprawić, Nie wyjeżdżać, nie mosta- 
wiać męża samego, Jest otoczony 
wokoło wrogami, którzy wykorzysta- 
iby nieobecność Pani, Dziecko pro- 
szę wysłać do siostry i być spokoj- 
na ponieważ siostra będzie się szcze- 
rze nim opiekowała. 

Dinore. Pan Kazimierz jest uczel- 
wym i godt człowiekiem, Radzę 
mu zaufać, Koncesji nie otrzyma Pa- 
ini, radzę zamieszkać ze synem, Pie- 
niądze z Ameryki nadejdą. Szczęśli- 
we liczby 6, 8, 3, Na loterii wygra 
Pani nieznaczne sumy. 

Złośliwa Daniela, Jest Pani prze- 
sadna, Wszędzie i zawsze widzi Pa- 
ni tylko wokoło siebie ludzi złych. 
Nienawidzi Pani ludzi, a chce być ko- 
chaną, Zachowuje się wobec ludzi 
arogancko i mieserdecznie, tak, że 
mikt nie ma nawet odwagi zbliżyć się 
do, Pani. Musi się Pani zmienić, 
Wilerótce pozna Pani młodego czło* 
wieka, któremu będzie się Pani po- 
dobała i jeśli zdoła Pani eerdęczno- 
ścią go ująć, zdobędzie go Pani dla 
siebie, Z wyswnką na prawej nodze 
proszę koniecznie pólść do lekarza. 


Nie zaniedbywać tego, Na posadzie 


wyniesieniu| Wojnę z policją przegrał jej 


nak milioner. Brama został 
wywalona, zwłoki pogrzebanę 
a Reid umieszczony iw sanal 
rium. i 
Po miesięcznym pobycie 4 
sanatorium zwolniono go jap 
uleczonego. Reid przyznał l 
rzom, że postąpił niewłaściwy 
Od tej chwili Reid znikł g mę 
sta. f 4 
Po 14 miesiącach 
niezwykła afera. Grabarz | 
scowego cmentarza. Mac J 
son zameldował, że dostał 
pa o którym nikt nic nie w 
Natychmiast wdrożono śleg 
two, które przyniosło sensa 
ne wyniki. 3 i 
W mauzoleum rodziny 
strażnik cmentarny zaw 


wały się 


goś mężczyzny. y 
mauzoleum znać było, żę 
tutaj stale przebywał. Zna, 
ły się bowiem robótki, 
pokarmów oraz papuga. 

To 


droższa Betty" oraz „mój 
ny Jonatanie". Sa 
Grabarz Jeferson, który g 
czątku milczał i twierdził, że 
wie skąd się wziął w mam 
leum trup, zdecydował s 
złożenie obszernych wyjaśnić 
Oświadczył, że przybył doi 
go milioner Reid, który pow 
dział mu, że nie może żyć 
widoku swojej zmarłej żoń 
Nie pozwolono mu żony za! 
mać w mieszkaniu, 
zdecydował się przeni 
mauzoleum. Grabarz 
temu dziwnemu żądaniu. | 
Milioner zdołał go jed 
przekonać wręczając mu 5 tył 
cy dolarów. Grabarz uległ w 
mowie tej sumy. Reid sprow 
dził się kr od razem 
papugą. Nie opuszczał on 
grobu rodzinniego. Grabarz w 
cą przynosił mu coś nie cośł 
jedzenia. "e d 
W ten sposób milioner Żył. 
miesięcy aż go zask 
śmierć, ra 


życiowa 


ifa Nelsona | 


w 
zmniejszą, ale mimo to musi Pani w 
zostać, ponieważ innej nie dosti 
Pani, Skradziony pierścionek pain 
ci służąca. 


Szyperka, Choroba Pani jest 
czalna, pilnie tylko się leczyć. 
Helena jest wprawdzie Pani żya 
wa, ale mieszkania wspólnego © 
radzę kupować, wynikną z tego p 
przyjemności, Szczerze oddana j 
Pani siostra, Za mąż nie wyjdzie Pe 
mi tak szybko, 4 

Modrooka, Na pytania Pani tne 
no mi listownie odpowiedzieć, H 
względu na treść, która mie nadal 
się do ogłoszenia na łamach pigi 
Proszę zatem przyjść osobiście, Wa 
szawa, Piusa XI 37/8, W | 

Cezary z Czerniakowa, Trudno M 
zwolić sobie na przeczytanie 16 
nicowego listu przy takim na 
pracy, Uczyniłem bo jednak i po © 
bytym transie donoczę Panu, 
wszelkie podejrzenia są  niesłusm? 
niepotrzebnie obaroza Pani siebie 
męczy żonę. Owa Pani mówiła 
przez złośliwość i nieżyczliwość, Ue 
sli się chce, można się wszystkieć 
dopatrzyć. Żona przebywała z ow 
Panem tylko z konieczności i sympa 
koleżeńskiejj Na kwestie intymm 
erotyczne odpowiem osobiście, j 

Księgowy I. Pańskiego listu me 
leżć nie mogę, Proszę o przęsłami 
drugiego na mój prywatny adres, 


== 
= 


błędna miłość do nieboszczki 


mzystkie stosunki dyploma- 
jczne z Czechosłowacją. 


ścił wczoraj 


zielona nietykalność dyploma- 


| ło wyjazdu. 
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"PARYŻ. Agencja Havasa do 
msi z Lizbony: 


Ministerstwo Spraw Zagra- 
iicznych opublikowało wczo-|munikat w sprawie zerwańja 
j późno w nocy notę, donoszą | stosunków dyplomatycznych z 
że rząd portugalski zrywa | Czechosłowacją, 


czna na okres czasu potrzeb- | ostatecznej 
do poczynienia przygotowań | rząd czechosłowacki zawiado- 


rozrywkowy (płyty) R 


'BERLIN. Niemieckie 
Informacyjne donosi z Lizbony; 
Rząd portugalski ogłosił ko- 


Obszerna nota portugalska 
wyjaśnia dokładnie powody wy 


Poseł portugalski w Pradze | dania tego zarządzenia, Portuga 
Pragę, udając |lia wykonując 
do Wiednia. Posła czecho- |nia swego wojs 
wackiego w Lizbonie zawia- | zamówiła większą ilość karabi- 
miono, że dła zadośćuczynie | nów maszynowych w Czechosło 
a wymogom  międzynarodo- | wacji, w fabryce „Ceskosloven- 
ej kurtuazji, zostanie mu u-| ska Zbrojovka". 


orm zbroje- 


i marynacki, 


Na krótko przed podpisaniem 
umowy zakupu, 


nagle, że dostawa nie bę- 
dzie mogła być uskuteczniona 
w myśl układu o nieinterwen- 
cji. 


Biuro | w 


dzaju postawieniem sprawy, O- 
świadczył, iż powód ten nie mo 
że być brany pod uwagę, po- 
nieważ Portugalia również jest 
członkiem komitetu nieinter- 
wencji i , 

Poza tą czechosłowacką wy- 
mówką krył się jednak — jak 
stwierdza urzędowa nota — 
wpływ i nacisk innego mocar- 
stwa, któremu zależało na tym, 
aby zakłócić wykonywanie pro- 
gramu zbrojenia Portugalii. 

Wkrótce po tym nastąpiły 
sprzeczne wyjaśnienia ze strony 
ministra spraw zagr, Krofty i 
prezydenta państwa Bentsza, 
stwierdzające, że chodzi tu © 


Ostatecznie oświadczono ze 
strony Czechosłowacji, że przy 


A zakaz wywozu broni. 


Rząd portugalski zaskoczony | czyną odmowy dostawy . jest 


Pech domorosiego studenta 


zawiódł go na ławę oskarżonych 


Pomocnik jubilerski Luzer 


War- : : 4 
soo Kleinsinger znalazł na ulicy le 


gitymację studenta Politechniki 


: 18.10) Warszawskiej, Beniamina Pere- 
fogram na jutro, 18.15 Pogadanika ca, 


Kleinsinger w tym czasie po- 
znał uroczą warszawiankę, 


gor, 19.30 Płyty. 19.20 Wiadomości| solwentkę gimnazium. Chcąc 
ortowe 20.00 „Wczoraj i dzis“ —|się przypodobać nadobnej pan- 


nie i zyskać względy, postano- 
wił zaimponować jej swoimi stu 


diami. 
Niewiele myśląc, przerobił 
znalezioną legitymację w ten 


sposób, że zdarł fotografię jej 
prawego właściciela, a nakleśł 
łasną, 


onat innych jesz- 


laty, 15.15 Koncert solistów. 22.00 | cze przeróbek, a przede wszyst 


| Fradomości sportowe. 22,05 

jtwyczajce” — epi z powieści. 
12.20 Aczylca 1 a (płyty). 
Muzyka taneczna z dancingu 


Club”, 


[SARERA 


CE DELIKATNE 
2 BIOLOGICZNY 


„W cze- |kim wŝtawił swoje własne na- 


zwisko i zmienił datę ważności, 
Z tym dowodem swojej wie- 
dzy i inteligencji zgłosił się do 


KREM CZARODZIEJ 


Usocza tancerka złodziejka? 
 Przyitra przygodą birbanta na dancingu gdyńskim 


| Pan Jan P., mieszkaniec Gdy | siedniego Kurorttn 
| nocnym lokalu Wczorajszej no 


mi, lubił się czasem zabawić w 


|cyp.P. wylądował w nocnym 


dancingu na placu Kaszubskim 
pod nazwą „Cafe Club". 
_ Ta zainteresował się on mto- 
dą, bo zaledwie 20-letnią uroczą 
adeptką sztuki tanecznej, nieja 
ką Łucją Zbirowską. Zaprosił ją 
do swego stolika, tańczył z nią i 
bawił się, aż wreszcie, gdy w 
tym lokalu już się zabawa koń- 
' czyła, zapronował swej towa- 
_ rzyszce przejażdżkę do Sopot. 
iewczę chętnie się zgodzi- 
ło, zamówiono taksówkę i wyru 
szono w niedaleką podróż do są 


chwili nastąpił 
przykry bardzo moment, gdyż 
p. P„ sięgnąwszy do kieszeni, 
spostrzegł tajemnicze zniknięcie 
sumy 230 złotych. Mimo pewne 
go sentymentu do swej współ- 
towarzyszki P. natychmiast za- 
wiadomił o tym fakcie posteru- 
nek policyjny i zrezygnował z 
dalszej wyprawy nocnej. 

O kradzież tej sumy P. posą- 
dza uroczą tancerkę, która mtu- 
siała skorzystać z jego mieuwagi 
w lokalu lub taksówce. 

Władze na skutek jego do- 
niesienia zatrzymały ę Z. 
i prowadzą dalsze doc enia. 


W pewnej 


znajomej, która od tego momen 


tu nabrała wielkiego respektu | k 


dla Kleinsinśera. 


na ulicy. Tym razem j 
znalazł ją terunkowy poli- 
cji, który odesłał dowód do re- 


ktoratu Politechniki. Tam oka- 
zało się, że dowód został sfał- 
szowamy. Policja nie miała tru- 
du z odnalezieniem fałszerza i 
Kleinsinger stanął wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie. 

Przyznał się do zarzuconego 
mu czynu i ze skruchą dodał, że 
wszystkiemu jest winne to, że 
„miał zbyt duże aspiracje”. _ 

Kleinsinger na swoje uspra- 
wiedliwienie powoływał się, że 
sfałszowanie legitymacji było 
nader nieudolne, że mie mógł 
jej, a i nie chciał, wykorzystać 
w kinach przy nabyciu biletów. 

Życie go już i tak ukarało, bo 
wraz ze zgubieniem legitymacji 
stracił serce znajomej. 

Sąd skazał Kleinsingera ma 
6 miesięcy więzienia z zawie- 
szeniem na 2 lata, uznając, iż 


Zakłady przemysłowe 
w płomieniach 


LYON. Wczoraj wieczorem w 
Valence (dep. Drome) wybuchł 
śwałtowny ogień w zakładach 
przemysł położonych w 
pobliżu dworca. Ogień rozsze- 
rzył się gwałtownie, zagrażając 
wszystkim położonym w pobliżu 
domom. W ciągu mocy zawezwa 
ne pig” oddziały straży pożar 
nej z odległego o przeszło 100 
kim. Lyonu. 


Tragiczny los braci Szepielewiczów 


Podaliśmy wiadomość o uto- 
nięciu w Orłowie Wiktora Sze- 
pielewicza, który wypłynął na 
łódce w morze i w odległości 100 
metrów od brzegu rozebrał się 
i zażywał kąpieli. 

Początkowo starania miejsco- 

" rybaków spełzły na ni- 
czym i zwłok jego nie dało się 
wyłowić. Obecnie morze 


pielca wyrzuciło jego zwłoki na 
powierzchnię. j =, 
Jak się obecnie dowiaduje- 
my, nieszczęśliwie zmarły Wik- 
tor Szepielewicz jest rodzonym 
bratem Walentego Szepielewi- 
wa, urzędnika Urzędu Morskie 


po 
przetrzymaniu przez trzy dni to 


go w Gdyni, który przed dwo- 


rozpaczony 
ma miesiącami wraz ze swą| na ratunek i po krótkim zmaga- 


małżonką Marią i dwoma kole- 
gami wybrali się na przejażdżkę 
morską yachtem Gryf II do Ba- 
biego Dołu. 


W drodze powrotnej z Babie- 
go Dotu wysoka fala przewróci 
ła yacht i całe towarzystwo wpa 
dło do wody. Yacht poszedł na 
dno, wystającego zaś na po- 
wierzchnię masztu uczepili się 
małżonkowie Szepielewiczowie. 


Po pewnym czasie Szepielewi 
czowa osłabła, puściła maszt i 
po chwili zanurzyła się w głębi, 
aby już więcej nie'wypłynąć. 


l 


Z: | rzucił się 
miu się z żywiołem również po: 
szedł na dno. W pogrzebie tra- 
gicznie zmarłych wziął udział 
Wiktor Szepielewicz, który wła 
śnie przed kilku dniami, po 
dwóch miesiącach od śmierci 
swego brata i szwagierki po- 
dzielił ich los i padł ofiarą mo- 
rza. 

Tragiczny los rodziny Szepie- 
lewiczów jest przestrogą dla 
wszystkich tych, którzy nie do- 
ceniają niebezpieczeństwa, ja- 
kie każdej chwili grozi na mo- 
rzu. 


Portugalia zerwała stosunki 7 (zechosłowad 


~ bo nie chciała produkować dla niej karabinów maszynowych 
stopniu tego ro- | konieczność dozbrajania włas- 


nej armii, Portugalią nie może 
jednak podporządkować inte- 
resów obrony swego kraju 
stępowaniu Czechosłowacji, bę 
dącemu wynikiem wywierane- 
go na nią nacisku przez inne 
państwo. 
` Portugalia uczyniła wszyst- 
ko, aby utrzymać z Cechosłowa 
cją przyjazne stosunki, „Jej du- 
ma narodowa jednak nie pozwa 
la na to, aby, tolerować stoso- 
waną do niej chwiejną, podstęp 
ną i pełną sprzeczności polity- 
kę, która jest obrażającą i sprze 
czną z przyjętymi w stosunkach 
dyplomatycznych zwyczajami, 
Rząd  partugalski zmuszony 
jest ku swemu głębokiemu ubo- 
lewaniu wyciągnąć ze stanowi- 
ska Cezchosłowacji odpowied- 
nie konsekwencje, 


a Kaś było Błahe w skut 
ac Í 


Sir. 3; 


Dwaj studenci spadli 


z lodowca 
ZERMATT. Dwaj studenci 


dowca Zmurtt z wysokości ty- 
siąca metrów, Zwłoki ich znale- 
ziono zupełnie zmasakrowane. 


po-| Dalsze ofiary wybuchu 


FILADELFIA, Liczba zabi- 
tych w czasie eksplozjii na ame- 
rykańskim kon dowcu 
„Cassin” powiększyła się skut- 
kiem śmierci ciężko rannych o 
7-iu, 

O życie 7-ix marynarzy cięż- 
ko rannych w czasie wypadku, 
a przebywających obecnie w 
szpitalu, istnieją poważne oba- 


Kontrtorpedowiec . „Cassin” 
liczy 1550 ton. Do służby wszedł 
om w październiku ub. r. 


Znów zaburzenia 


_ w Syrii 
JEROZOLIMA. W. południo- 


wej Syrii doszło ponownie do 
krwawych zaburzeń, w czasie 
których dwie osoby zostały za* 
bite, a kilkadziesiąt rannych. 
Prasa podlega w tej części kra” 
ju w dalszym ciągu cenzurze. 
Powody ostatnich zamieszek nie 
są dotychczas znane, 


Podbój Abisynii bedzie uznany 


przez Ligę Narodów na wniosek Egiptu 


PARYŻ. Prawicowa „L'Epo- 
que", omawiając sprawę uzna- 
nia prawnego imperium włoskie 
go w Abisynii potwierdza utrzy 
mujące się od pewnego czasu 
pogłoski, że sprawa ta miałaby 

yć rozwiązana na wrześnio- 
wym posiedzeniu Ligi Narodów 
w ten sposób, iż inicjatywę uzna 
nia prawnego podboju Abisynii 
podjąłby się Egipt. 

Co prawda, zaznacza pismo, 
należy przygotować się na to, 
że usiłowania te będą rozbijane 
przez niektóre iki zainte- 
resowane, aby storpedować tę 
sprawę. Już obecnie mówi się o 


fym, Że Liga Narodów w cza» 
sie swej jesiennej sesji ogranł= 
czyłaby się tylko do stwierdze« 
nia, że Abisynia nie posiada wa 
runków, aby być reprezentowa= 
ną w Lidze, sprawa zaś uznania 
prawnego obecnego stanu rze- 
czy byłaby odłożona na później. 
Dziennik domaga się wyraź 
nej decyzji w tej sprawie i wp 
sania sprawy Abisynii na porzą 
dek obrad genewskich, wyra” 
żając ubolewanie, że rozm 
na temat Abisynii toczą się ty. 
ko pomiędzy Londynem i Rzy: 


mem. 


1 


Niefortunni sprawcy karambolu 


skazani na rok wiezienia 


Przy ul. Marymonckiej w 
Warszawie wydarzyła się kata- 
strofa tramwajowa. ; 

Tramwaj linii 15, napełniony 
pasażerami, zderzył się na mi- 
jance z tramwajem ro 
14 pasażerów wozu linii 15 od- 
niosło poważne uszkodzenia. 

Najwięcej poszkodowany zo- 
stał motorniczy wozu, Amtoni 
Dziarnowski, Jak się okazało, 
odpowiedzialność za wypadek 
poniósł motorniczy tramwaju 
roboczego, Cichocki, który sam 
nie kierował wozem, a korbę 


Chłopiec napadł 


powierzył nie posiadającemu Żad 
nych w tym kierunku uprawnień 
robotnikowi, Detce. 

Obaj więc stanęli przed Są- 
dem Okręgowym. Cichocki tłu- 


ym.|maczył się, że w czasie jazdy 


zrobiło mu się słabo i dlatego 
zmuszony był wyręczyć się nie- 
odpowiednim zastępcą. 

To tłumaczenie jednak nik 
znalazło na przewodzie uspra- 
wiedliwiających podstaw i sąd 
skazał obydwu- niefortunnych 
sprawców karambolu po 1 roku 
więzienia z zawieszeniem. 


na wywiadowce 


Odpokutuje to w domu poprawczym 


Wczoraj 
gowym w Warszawie toczyła 
się niezwykła sprawa, gdyż ła- 
wę podsądnych zajął 15-letni 
chłopak, oskarżony... o czynną 
napaść na wywiadowcę policji. 

Do mieszkania Złotkowskich 
zgłosił się wywiadowca policji, 
Mieczysław Nowicki, celem za- 
trzymania 15-letniego ich ezan: 

T: - 


Jerzego, podejrzanego o 
dzież. 

Kiedy obydwaj znaleźli się na 
ulicy, chłopak rzucił się do u- 
cięczki. Wywiadowca  pogonił 
za nim. Po schwytaniu chłopca 
zebrał się tłum przechodniów, 
którzy przybrali groźną posta- 
wę wobec wywiadowcy. Ten uj- 
rzał się zmuszony do wezwania 
posiłków i gwizdkiem zaczął a- 
larmować sąsiednie posterunki. 

W tym momencie chłopak rzu 
sit. się na wywiadowcę, zaczął 
go kopać i wyrwał gwizdek. Je- 


rzed Sądem Okrę-! dnocześnie nadbiegła mafka za 


trzymanego, Emilia, i równieź 
dokonała napaści na przedsta 
wiciela policji. Zajście z trudem 
zlikwidowano. 

Matka wraz z wiele obiecują- 
cym synem stanęli przed są- 
dem, tłumacząc się, że wywia” 
dowca bił chłopca, co zmusiło 
ich do obrony. 

Zapadł wyrok skazujący chłop 
ca na umieszczenie w zakładzie 
poprawczym, a matkę na 6 mie- 
sięcy więzienia, oboje z zawie- 
szeniem wykonania kary. 
ESIR STROP E WATPTOPYE O ER 


300 LECIE BRACTWA -KURKOWE- 
GO W NOWYM MIEŚCIE 

Bractwo Kurkowe w Nowym Mie- 
ście pod Jarocinem obchodzić będzie 
w dniach 22 i 23 b. m. 300-ną rocz= 
nicę swego istnienia, 

Obchód połączony będzie z uro-- 
czystym poświęceniem nowej strzel- 
nicy» 


Str. 4. 


Bora 


Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenie Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno fo sert: i powzięła pewne" 
plany, W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli skłonił a ją przypadkowo napotkana Sybjla 
Gojek, podająca się za wróżkę 

Dem cy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj- 
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy- 
kłych warunkach. Jedenz braci Demskich — Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je- 
go nie żyje. 


le Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał- 
Żeństwa, ale... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Poleki Tomasza. 


Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży- 
cie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim, 

Hanka rozpoczęła z Demskimi niebezpieczną grę, Ucho- 
dziła prawie za narzeczoną Alfreda, choć robiła pewne na- 
dzieje i Tomaszowi. 

Zazdrosny Alfred postanowił zakończyć 
udręki jak najszybciej ślubem z Hanką. 

— Muszę iść już do domu, Babcia będzie się nie-. 
pokoiła! — powiedziała Hanka, z ukrytą trwogą pa- 
trząc, jak żyły nabrzmiały na czole Alfreda Demskie- 
go, jak jego palce zakrzywiły się niby szpony dra- 
pieżnego ptaka, który chce porwać zdobycz, na któ- 
rą czatuje. 

— Znów mi odmawiasz! Igrasz mną!... Za kilka 
dni będziesz moją żoną!... 

— Ależ nie igram! Nie odmawiam!.. Tylko na- 
prawdę nie mogę. I tak siedzimy tu zbyt długo. Moja 
babcia... 

— Daj-że spokój z babcią!.. 

— Przepraszam!.. Ona jedna została mi z ca- 
łej mojej rodziny! Bardzo ją kocham, I dosyć już na- 
dręczyła się przeze mnie, bym miała dawać powód 
do nowych jej niepokojów. To jest staruszka i nie 
wolno jej denerwować! 

Alfred westchnął ciężko. 

— Chodźmy więc. Mam jednak twoje słowo, 
prawda? 

— Ależ ja go jeszcze nie wypowiedziałam! 

— Znów? 

— Jutro, dobrze? Jutro dam panu odpowiedź! 

— Niech będzie jutro. Będę czekał do jutra. 

Odprowadził ją do domu. Wracał pieszo i ocie- 
ał pot z czoła. 

— Zgłupiałem do cna!... — mówił do siebie. — 
Na co ja pozwalam kobiecie?! Zachowuję się, jak pę- 
taki... Niech tylko odpowie jutro, że niel... Wtedy 
inaczej pogadamy. Niech jednak wiem raz, czego 
mam się trzymać., I za wiele znów gadałem!... Ona 
wyprowadza mnie zupełnie z równowagil.. Nie 
umiem siedzieć przy niej spokojnie. Tom ma rację!... 


swe miłosne 


PIOTR CHABERA 


ochal... 


Ona raczej mnie może wyprowadzić w pole! Niech 
się tylko przekonam, że to jej gra!.. Wtedy ja za- 
óram(.. Na całego! Przytomnieję tylko wtedy, kiedy 
już ona odchodzi!.. Ogłupiła mnie do cna! — wyma- 
wiał sobie. 

Był zły nawet. Przede wszystkim na Tomasza, 
że miał rację, kiedy mówił, że nie jest dosyć inteli- 
gentny i sprytny, by nie dać się wywieść w pole. 

Trafnie jednak określał swój stan: był pod cza- 
rem Hanki tak silnym, że tracił rozsądek, mgła spo- 
wijała jego umysł i dziwił się sam sobie, że nie trak- 
tuje jej jak innych kobiet, których miał niemało 
w swoim życiu, Mógłby je liczyć na tuziny, z żadną 
przecież nie wdawał się w rozmowy, w rokowania, 
żadnej nie pozwalał się namyślać. Wystarczała jego 
wolal... Brał je siłą, podstępem, czy pieniędzmi. 
Chciały, czy nie, Ta jednak wywierała na niego 
wpływ zadziwiający. 

Kiedy wchodził do domu, Sylwester zawiadomił 
go, że Tomasz chce z nim mówić, jak tylko powróci. 

Poszedł do pokoju brata niechętnie. Wolał się 
z nim teraz nie widywać. Pragnienie usunięcia brata 
z drogi nurtowało w nim nieco ciszej. Nie chciał bu- 
dzić w sobie groźnych myśli rozmową z Tomaszem. 
Chciał myśleć o Hance, o dniu jutrzejszym, który za- 
decyduje o jego postępowaniu. 

— Teraz tylko czekać jutra, Od jutra będę wie- 
dział, co mam robić. Czy mam być dawnym Alem, 
czy spokojnym panem Alfredem Demskim!.. 

Tomasz, zobaczywszy wchodzącego Alfreda, po- 
witał go: 

— Dobry wieczór, Al. 

— Chciałeś ze mną mówić. 

— Owszem. Znam miejsce pobytu Tudziewicza. 

Alfred spojrzał na brata, wstrząsnąwszy Się. 
Możesz mi powiedzieć? 

— Właśnie dlatego prosiłem cię, byś do mnie za- 
szedł, wróciwszy z rozkosznego spotkania. Niestety, 
mój drogi, życie nie składa się z samych przyjemno- 
ści. Są i obowiązki. I ty je masz wobec nas. Chyba 
nie zapomniałeś o naszej rozmowie. 

— Nie. Daj jego adres. W przeciągu paru dni 
sprawa będzie załatwiona. 

— Otóż, pan hrabia przebywał przez cały czas 
w okolicy, w której znaleźliśmy pannę Czernównę. 

— Dowiadywałem się tam przecież. 

— Dosyć kiepsko to zrobiłeś i zbyt szybko da- 
łeś spokój. 

— Mów zatem. 

— Był tam czas dłuższy, chorował. Dziś odwie- 
dził go jego przyjaciel i twoja narzeczona... 

Alfred skoczył ku Tomaszowi i chwycił go za 


— 


ramię. 
— Kto był? Kto był? — zaharczał. 


obfite pastwiska. 


y . cił głową 
Rzeka Irpeń, wijąca się wąs- 


chatki, 


my konie, które tutaj znajdują | najwięcej ryb. On jednak pokrę 


— Uspokój się! Nie szarp mnie! A 

— Hanka była u Tudziewicza? — warczał dalej 
Alfred. ć 

— Mówię przecież dosyć wyraźnie, Byli u hra- 
biego i rozmawiali z nim czas dłuższy, Następnie 
wywieźli go obydwoje do Milanówka, do willi No- 
tylskiego, gdzie go zostawili. : 

— Skąd masz te wiadomości? — syczał raczej, 
niż mówił: wzburzony Alfred. 

— Zdobyłem je po prostu. à 

— Była u niego.. — zacisnął Alfred zęby i to- 
czył wzrokiem po pokoju, jakby szukał kogoś, na 
kim mógłby wywrzeć wściekłość, 

— Tak... Twoja ukochana wyraźnie cię zdradza. 
Zdaje się, że miałem rację, kiedy ci powiedziałem, 
że ona jest o wiele przebieglejsza i mądrzejsza od 
ciebie, 

— To się dopiero okaże! — Alfred zacisną pię* 
ści. 

— W każdym razie radzę ci się pośpieszyć. 

— Dobrze... Posłucham twojej rady. Masz do: 
kładny adres w Milanówku? 

— Za wiele już wymagasz! Chyba na tyle jesteś 
inteligentny, by znaleźć tę willę. Pan Notylski, czło” 
wiek bogaty, musi mieć willę dostatecznie okazałą, 
by była znana w okolicy. Nie sądzę, żeby ten Mila- 
nówek był tak gęsto zamieszkały, jak Nowy Jork! 

— Dobrze!... Już ja go znajdę!... 

Alfred skierował się do wyjścia. 

— Poczekaj, Al! Nie bądź kąpany w gorącej wo- 
dzie. Zbytni pośpiech może ci zaszkodzić!... Naro- 
bisz jeszcze jakichś głupstw i wpadniesz!... 

— Nie obawiaj się! Dam sobie radę! — mruknął 
Alfred, — Pokażę ci, że ja też coś potrafię!... 

Wybiegł do swego pokoju. W- gabinecie otarł 
pot z czoła. Było mu duszno. Dławiła go wściekłość. 

Wyjął z szuflady dwa rewolwery i wsunął do 
kieszeni. Zabrał latarkę elektryczną. Sprawdził, czy 
ma paszport w kieszeni. Wyjął następnie ze schow- 
ka w ścianie plik banknotów, które rozmieścił w kie- 
szeniach. Rozejrzał się jeszcze po gabinecie, jakby 
chciał sprawdzić, czy czego nie zapomniał. 

Siadł wreszeże przy biurku i pośpiesznie napisał 
list. Zakleił go starannie. 

No, wszystko w porządku. Teraz zagramy na 
całego! — mruknął do siebie. 

W przedsionku kazał podać sobie palto i dał list 
Sylwestrowi. 

— Jeśli dziś nie wrócę, proszę to oddać panu 
Tomaszowi — powiedział, Jeśli wrócę — mnie. Zro- 
zumiałeś? Przed tym rie oddawaćl... Bo będzie źle! 

Poszedł sam do garażu i wyprowadził samochód. 
Sprawdził, czy w baku jest dosyć benzyny. 

Kiedy dozorca otwierał mu bramę ujrzał Toma- 


sza, 

Zatrzymał samochód. 

— Chcesz mi jeszcze co powiedzieć? — spy- 
tał. 

— Chcę ci tylko powiedzieć, żebyś był ostroż- 
ny. 


— Dziękuję za troskliwość. Robiło się i cięższe 
roboty!... 

— Będziesz się dopytywał o willę. Będziesz mu- 
siał rozmawiać z ludźmi. Po wykryciu morderstwa, 
mogą dojść, że to właśnie ty, 
Powiadam ci, że niepotrzebnie trosżczysz się 
o mnie. Będę miał już inny numer samochodu. 
Rób jak uważasz! Żegnaj, Al! — Tomasz po- 
wiedział to, nie wyjmując -rąk z kieszeni, głosem 
oschłym, bez cienia życzliwości. 

(Dalszy ciąg jutro) 
BZEPYTITRTSZR 


gościnne białe chaty, 
oczu malewnicze, skąpane w 
zieleni ogrodów  letniska, po- 


stracić z 


i zaprosił nas do 


(Okres walk o Niepodległość 1919 — 1920 r.) 


Cześć I. Kadra. Kampania Kijowska 


20. 

Za nimi ciągnęły piechoty dłu 
gie szeregi w szturmowych kas- 
kach na głowach. Idą, jak jeden 
mąż sprawnie, wybijając rytmi- 
cznie takt nogami. Spod hełmów 
wyglądają ogorzałe marsowe 
twarze, 

Potem ze szczękiem i turko- 
tem wali artyleria, Błyszczą w 
słońcu groźne paszcze dział, któ 
re nie dawniej jak wczoraj mio- 
tały mordercze pociski. 

Dalej samochody pancerne 1 
czołgi, najeżone lufami karabi- 
nów maszynowych. Następnie 
wojska łączności i saperzy ze 
swym. taborem bojowym. W koń 
cu jechali ci, co pierwsi otwo* 
rzyli bramy Kijowa — szwole- 
żerowie. 

Defiladę zamykało kilka od- 
działów wojsk ukraińskich. 
Zgromadzona tłumnie na ulicy 
publiczność, z podziwem patrzy 
ła na szeregi Wojsk. Polskich, 
wznosząc entuzjastyczne okrzy- 
ki na ich cześć, 


Po defiladzie około godziny 


czwartej otrzymaliśmy rozkaż 
wymarszu z Kijowa na kwatery 
na wieś, gdzie mieliśmy odpo- 
cząć przez dwa tygodnie po po- 
niesionych trudach. 
Pożegnaliśmy więc już na 
zawsze Kijów, który nas tak go- 
ścinnie i uroczyście przyjmował, 
zachowując w: pamięci nigdy 
niezatarte wrażenia. 
Zatrzymaliśmy się na kwate- 
rach w pięknej wiosce nad rze- 
czką Irpeń. Malownicze położe- 
nie wsi, tonącej w zieleni ogro- 
dów, okalających pałacyki i wil 
le letniskowe, obszerne, poroś- 
nięte bujną trawą łąki nadirpeń 
skie, stanowiły piękno okolicy. 
Rozmieściliśmy się po paru w 
białych chatach ukraińskich, go 
ścinnie podejmowani przez przy 
chylnych nam mieszkańców. 
Beztrosko i przyjemnie upły- 
wają nam dni w wiosce ukraiń- 
skiej. Nabieramy nowych sił, 
aby niedługo znów stanąć w o- 


gniu walk, toczących się na 
froncie. 
Przede wszystkim odżywia” 


ką i krętą wstęgą wśród łąk i 
trzęsawisk, obfituje w ryby. 
Pewnego razu wypuściliśmy się 
we dwóch małą wydrążoną w 
pniu łódeczką daleko na rze- 


ę, 

Łódka przemykała się między 
stawami błotnistej rzeczki, my 
zaś ostrożnie wiosłowaliśmy, za 
chowując równowagę, aby nie 
wypaść z wywrotnej krypy w 
czarną głębię. 

W końcu dojechaliśmy do 
miejsca, gdzie rzeka, dzieląc się 
na dwa ramiona, utworzyła ma- 
łą pagórkowatą wysepkę. 

Na wyspie stała pochylona 
chatka, a wokoło na kołkach 
suszyły się sieci. Przy brzegu 
stały umocowane dwie łódki, 
oraz wiele podłużnych krytych 
koszów wiklinowych, zanurzo” 
nych w wodzie, pełnych różnego 
rodzaju ryb, 

Dobiliśmy do brzegu i, umo- 
cowawszy łódkę, podeszliśmy 
do chatki. Na nasze spotkanie 
wyszedł starzec z długą, od pa- 
sa, siwą brodą, Doskonale zbu- 
dowany i czerstwy na twarzy. 
przedstawiał świetny okaz ty: 
powego rybaka. 

Zwróciliśmy się do niego, 
żeby nam powiedział, gdzie mo: 
żemy ogłuszyć granatami iak 


Wewnątrz chatki, znajdowało 
się proste posłanie z siana, oraz 
małe palenisko, gdzie rybak 
przyrządzał sobie strawę. 

Na kołkach, wbitych w ścia- 
nę, wisiały różne przyrządy ry- 
backie. Zaintrygowani oryginal- 
nością rybaka, wszczęliśmy z 
nim rozmowę. Powiedział nam, 
że.ma już osiemdziesiąt sześć 
lat'i od dziecka trudni się wraz 
ze starszym bratem, który obec 
nie pojechał z rybami do mia- 
steczka, rybołówstwem, 

Jego zdrowa i energiczna po- 
stać znamionowała jeszcze wie- 
le sił żywotnych. Dziwnym by 
to się zdawało w jego podesz- 
łym wieku. Jednak ten prosty 
rybak, urodzony i wychowany 
na-łonie natury i całe życie z 
nią óbcujący, z daleka od cywi- 
lizacji, przedstawiał wspaniały 
okaz starca, tryskającego zdro 
wiem i energią. 

Przywiązany do swej rzeki 
iej mieszkańców, nie pozwolił, 
ażeby głuszyć ryby. Na pożeg- 
nanie podarował nam olbrzymie 
go suma i ze słowami: „,„Prosz- 
czajtie z Bohom!', odprowadził 
nas do łódki. 

WYJAZD. 

Dni płyną szybko i zbliża się 

chwila wviazdu. Trzeba opuścić 


żegnać się ze słowiczym chó- 
rem, który wieczorami w nad- 
irpeńskich olszynach rozbrzmie 


wał cudownym koncertem, uś- 
ciskać po raz ostatni oddające 
nam swe serduszka „panu“ U- 


krainki i wyjechać. 
Wreszcie otrzymujemy roz- 


kaz wyjazdu na front litewsko- 
białoruski. 


Tak zakończyła się dla nas 


słynna kampania kijowska, któ- 


va okryła chwałą nasze sztan- 
dary, Choć walka o Kijów mia: 
ła wiele pięknych momentów 
bohaterstwa i brawury, jednak 
późniejsze boje, jako to: kontr- 
ofensywa na Białej Rusi, walki 
na Wołyniu, pod Równem, nad 
Horyniem w Galicji, szarża pod 
Łuckiem, zmagania z Budien- 
nym, Łopatyn, Szcżarawice, Za- 
widcze, po tym „Cud nad Wis- 
łą", szarża pòd Płońskiem, Mo. 
dlinem, Mławą, następnie 


:|Chełm, Hrubieszów, walki nad 


Bugiem, Styrem, Słuczem, raid 
na Korosteń, bitwa pod Białką, 
Kijkową, to cały szereg walk, 
które o całe niebo przewyższy: 
by kampanię  kijowską pod 
wzóledem poświęcenia, brawu- 
'y i bohaterstwa. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Eees gdy Sawicki rozmawiał z Jadzią, ktoś zapukał 

Sawicki szybko: pospieszył otworzyć drzwi: była to 
| żona. Nie miał już czasu uprzedzić Jadzi, wobec tego 
nie zatrzymał swą żonę w korytarzu, a Jadzia w mię- 
uciekła kuchennymi iami. Pani Sawicka do- 
fla cię, że mąż sprowadził sobie do domu kogoś. Poczę- 
czeć histerycznym głosem. 


Woet po tym znalazła w łóżku kilka włosków. 
— No, a teraz co powiesz? — krzyczała trium- 
e wymachując przed oczyma swego męża zdo- 
gą — Może teraz znów zaprzeczysz? 
4 Sawicki milczał. 
'— Milczysz, ha? Nie masz już nic do powie» 
ia, hę? Skąd się wzięły te włosy w moim łóżku? 
O milczał dalej. 
każe to dziwne, że te krzyki histeryczne żony 
e go w tej chwili nie obchodziły, jak gdyby od- 
y Się'o jego uszy. 
"Br pochłonięty zupełnie inną myślą: gdzie po- 
sa się Jadzia? 
Er. myśl niepokoiła go bardziej, aniżeli krzyki 
menty żony. Zdawał sobie teraz sprawę, że być 
e już nigdy Jadzi nie ujrzy, wtedy dreszcz prze- 
dził po jego ciele. 
— Dlaczego milczysz, odpowiedz? — sapie cięż+ 
zj Sawicka i osy SOA ky” się na jej 
li a a ta $a 
Peyelada się włosom, jakie znalazła w łóżku. 
ondynka, ha? — syczy. — Blondynki ci 
w hę? Ty łajdaku, rozpustniku, na to 
ge po lata dla ciebie zmarnowałam, na to dzie- 
a ciebie rodziłam, wychowywałam je, byś ty 
a ł w moim mieszkaniu, w moim łóżku z kochan- 
mi? Gdzie jest ta łajdaczka, powiedz!... 
Ale Sawicki milczał. To milczenie jeszcze bar- 
ej podniecało Sawicką. Krzyczała: 
— Milczysz? Nie masz już nic do powiedzenia? 
— Cesiu, tak długo, póki będziesz wrzeszczeć, 
| ci nie odpowiem — odrzekł Sawicki. — Kiedy 
pokoisz się, wyjaśnię ci wszystko, 
Ale pani Sawicka nie może opanować się: za- 
pn ogarnęła ją teraz, nie wie sama, co ma 
|— A jWięc przyznajesz się, żeś mnie zdradzał 


icą. 
Socki stara się wszelkimi siłami panować nad 
Jest. blady ze wzruszenia, zgrzyta zębami, ale 
ë odpowiada jej jej 
z; Kobieta spała w tym łóżku sama. 
fesz kpić ze mnie na dodatek? — nie mo- 
„pani Sawicka panować nad sobą. — Chcesz mi 
mówić, że ta łajdaczka spała tu sama? Zaprosi- 
K ją tu, by pacierz zmówiła, co? Ach, ty łajdaku! 
- Sawicki czuje, że dłużej nie potrafi panować 
po że za chwilę nie zniesie już tych wszyst- 
pawi na swój rachunek i na rachunek 


Pow głosem powiedział: 
o „Cesiu, jeżeli natychmiast nie zapanujesz nad 
iobą więcej mnie na swe oczy nie zobaczysz. Radzę 
3 panowała nad sobą. 

Ach, łajdaku, ty śmiesz jeszcze mi rozkazy- 
Śmiesz jeszcze mi mówić, żebym milczała, 
"mi? Sprowadzasz sobie kochanki do domu... 
Milcz powiadam ci, nie potrafisz po ludzku 


rozmawiać ze mną, co? Przysięgam ci, że ciebie nie 
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zdradzałem dotychczas, że nawet nie tknąłem tej 
kobiety, która tam spała w łóżku... 

Jego spokojne słowa uspokoiły trochę panią Sa- 
wicką. Usiadła na krawędzi łóżka i spokojnym gło- 
sem zapytała: 

— Któż więc spał w tym łóżku? 

— Nieszczęśliwa kobieta. 

— Nieszczęśliwa? 

— Tak. 

— A skąd się tu wzięła? Czemu się zjawiła 
właśnie wtedy, gdy mnie tu nie ma, a zniknęła ku- 
chennymi drzwiami, gdy przyszłam? 

— Znalazła się tu w mieszkaniu zupełnie przy- 
padkowo. Bezdomna, opuszczona przez wszyst- 
kich — nie mogłem jej odmówić, gdy miałem do 


'swej dyspozycji tak piękny wolny pokój... 


— Więc to tak wygląda. Mój małżonek zajął 
się na stare lata filantropią? 

— Nazwij to, jak chcesz. Zapewniam cię, że 
nie miałem z tą kobietą nic wspólnego. Postąpiłem 
tak, jak uważałem za stosowne, 

— Kiedy wyszła stąd ta kobieta? $ 

— Dzisiaj z rana, 

— A mam wrażenie że wyszła właśnie wtedy, 
gdyś ze mną rozmawiał w przedpokoju. 

— To masz zupełnie mylne wrażenie, 

— | powiadasz, że ta uczciwa kobieta zgodziła 
się spać pod jednym dachem z moim mężem w cza- 
sie, gdy mnie nie ma w domu? 

Sawicki odrzekł spokojnym, zrównoważonym 
glosem: 

— Wolała spać z obcym mężczyzną pod jed- 
nym dachem, aniżeli bez dachu na ulicy.. 

— A któż to taki, ta nieszczęśliwa kobieta? 

— Nie znam jej, 

— Nie znasz jej i wpuściłeś ją do mego domu? 
Do mego łóżka? O, jakże wspaniałomyślnego męża 
mam, wcale o tym nie wiedziałam. 

Sawicki zamilkł. Ta rozmowa męczyła go. Mę- 
czyła go teraz jego własna żona, która siedziała na 
brzegu łóżka zarumieniona, sapiąc ciężko. 

Pierwszy raz w życiu znienawidził ja pierwszy 
raz wywołała w nim odrażające wrażenie, Nigdy 
nie mógłby przypuszczać, że taką odrazę poczuje 
do niej! 

Spacerował teraz po pokoju, tam i z powrotem. 
Nie mógł sobie miejsca znaleźć. 

Myślał o Jadzi, o tej jasnowłosej, niebiesko- 
okiej dziwnej dziewczynie, która zawładnęła jego 
sercem, jego uczuciami. Teraz jest znowu bez gro- 
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sza przy duszy, w łachmanach na ulicy... 

A może oczekuje go teraz na ulicy, przed 
bramą? 

Oschłym, cierpkim głosem zapytał: 

— Zostajesz w domu? 

' — Bo co się stało? — odrzekła żona, 

— Pytam, czy zostajesz w domu, idę do fa- 
bryki 

— Teraz, o szóstej do fabryki? Tylko co przy- 
szłam, a ty uciekasz z domu? 
Wrócę za godzinę, dwie. Na urodziny do 
Antosi nie pójdę, jak chcesz, możesz sama pójść. 

— Powiedziałam ci, że bez ciebie nie pójdę. 

— Uczyń, jak ci się podoba. Ja nie pójdę. 

— Zostawiasz mnie samą w mieszkaniu? 

— Muszę odejść — odrzekł i szybko wyszedł 
z mieszkania, 


* 
+ 


Gdy Jadzia usłyszała głos wchodzącej do miłe- 
szkania kobiety, zrozumiała, że to jest żona Sawfeo- 
kiego. Słyszała rozmowę ma korytarzu i przekonała 
się, że tak jest, 

Pierwsza myśl, jaka ją ogarnęła, to bytost 
Uciec! Uciec stąd! 

Nie chciała być znowu przyczyną skandalu ro- 
dzinnego, nie chciała wysłuchiwać obelg i krzyków. 

Rozumiała, że musi dojść do skandalu, gdyby 
Sawicka spotkała w mieszkaniu obcą kobietę sam 
na sam ze swym mężem, 

Ale dokąd uciec? 

Zrozummiała, że w takim mieszkaniu są dwa 
wyjścia, Szybko weszła do kuchni, zdjęła pręt ze 
drzwi i zeszła schodami kuchennymi na dół. 

Postanowiła teraz raz na zawsze, że do fedo 
domu więcej nie wróci. Po co ma burzyć spokojne 
życie rodzinne? Być może Sawicki kocha ją na- 
prawdę, ale zapomni o niej szybko. 

A zresztą, cóż ją może obchodzić miłość takie- 
go fabrykanta? 

Przecież sama kocha również Tadeusza, kocha 
swoje dziecko, które zostawiła w tak tragicznych 
warunkach. 

Cóż z tego, że ją kocha? Cóż z tego, Że to być 
może naprawdę pierwsza miłość w jego życiu? 

Musi stąd odejść, musi odejść! 

Ale dokąd? W jakim kierunku? 

Stanęła przy bramie, nie mogąc zdecydować 
się, dokąd ma pójść. 

Czyhają na nią ze wszystkich. stron niebezpie- 
czeństwa. Po pierwsze, szpicle zapewne poszukują 
ją, po wtóre ten kasiarz Kaszyński. mie da jej rów- 
nież spokoju, w każdym razie w ciągu najbliższych 
dni powinna mieć się na baczności. 

Dokąd ma ukryć się, dokąd może pójść? 

Ale nie chce stać przed. bramą, Oto wyszedł 
stróż i przygląda się jej podejrzliwym wzrokiem. 

Przypommiała sobie nagle adres jakiejś znajo- 
mej kobiety na Żelaznej, Poszła w kierunku „alei Je- 
rozolimskich. bolt.” 

Nagle minął ją gazeciarz, wołając głośno: 
tek nadzwyczajny... dodatek nadzwy- 

Napad pan kanen na szefa ochrany Iwanowa... 
Jadzia stanęła w miejscu, jak wryta. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Banda „wiecznego pióra” 


grasuje najbezczelniej w Warszawie 


Złodzieje warszawscy zdoby- 
wają się niekiedy na tak skom- 
plikowane pomysły, że nikt by 
nie uwierzył, iż coś podobnego 
jest możliwe wymyślić. Ostat- 
nio można często spotkać na 
ulicy sprzedawców  pojedyń- 
czych piór wiecznych. Są to po 
większej części pióra oszukane, 
ale zdarza się, że ktoś chce 
sprzedać naprawdę bardzo tanio 
dobre, prawdziwe pióro zna- 
nych marek zagranicznych. 


W tym wypadku rzecz obli- 
czona jest na oszustwo i kra- 
dzież jednocześnie. Oto taki 
na przykład Mieczysław Strą- 
gowski (Dzika. 4) proponuje 
przechodniowi na ulicy wieczne 
pióro prawdziwej marki, Prze- 
chodzień albo się pozna na war- 
tości pióra i kupi je, albo też 
uprzednio sprawdza wartość 
pióra w sklepie, na co sprze- 
dawca chętnie się zgadza i tran 
zakcja dochodzi do skutku. 

Zdawałoby się, że to już 
wszystko. Nie. Teraz dopiero 
zaczyna cię właściwa gra. Do 
nabywcy pióra podchodzi po 
chwili jakiś osobnik, którym za- 
zwyczaj był Pejsach Sznajder i 
komunikuje, że ktoś mu napluł 
na ubranie, Nabywca pióra 
dziękuje życzliwemu człowieko 
wi za uprzejmość i wyciera 
płwociny, a w tym czasie „dobry 
człowiek” kradnie dopiero co 
kupione pióro i ucieka, Gdy ta 
gra się nie udaje, wtedy na u- 
pano ofiarę napada zgraja 

ów i wywołuje zajście, 
kradnąc tak samo pióro, albo 
też zjawia się kobieta, która 
niby czuje się obrażona za po- 


trącenie i wówczas tak samo 
kończy się sprawa na kradzieży 
pióra. 

W taki sposób jedno dobre 


pióro jest tanio sprzedawane 
kilka razy dziennie, Banda gra- 
suje stale operując ciągle jed- 
nym piórem. Strągowskiego i 


Sznajdra wreszcie zdemaskowa 
no i osadzono w areszcie, Resz- 
ta członków bandy jest poszu- 
kiwana. 


Strajk 600 robotników w Zagnańsku 


zbada specjalna komisja ministerialna 


Wczoraj wyjechała z Warsza 
wy specjalna komisja między- 
ministerialna, ` wydelegowana 
przez czynniki rządowe dla zba 
dania przyczyn zatargu, jaki 
wynikł ostatnio na terenie pań- 
stwowych kamieniołomów w 
Zagnańsku, woj. kieleckiego. 


Tajemniczy mord na 


Policja 
Na szosie krakowskiej o 2 ki- 
lometry ed Grójca, patrol poli- 
cji zauważył furmankę jedno- 
konną bez furmana, stojącą na 
środku drogi. O kilkadziesiąt 
metrów od furmanki znaleziono 
zwłoki mężczyzny z rahą po- 
strzałową w okolicę serca, Na 
furmance znajdowały się worki 
ze skórą i sierścią zupełnie 
nietknięte. 


Przy zabitym znaleziono do- 
wód osobisty na nazwisko 60-le 
iniego Mendla Lajiera z Grójca, 
który podążał, jak zazwyczaj z 
towarem do Warszawy. Woźni- 
ca, jak wynika z oględzin tere- 
mu szedł pieszo koło furmanki. 
Tajemniczego mordu dokonano 


W kamieniołómach  zastraj- 
kowało 800 robotników, lecz na 
skutek interwencji podjętej 
przez Inspektorat Pracy, strajk 
przerwano do czasu rozstrzyś” 
nięcia zatargu przez władze 
nadzorcze, 


Komisja międzyministerialna 
w skład której weszli przedsta- 
wiciele Ministerstwa Opieki 
Społecznej, M. S. Wewn. i Min. 
Komunikacji zbada na miejscu 
warunki pracy w kamienioło- 
mach. 


poszukuje sprawców zbrodni 


około godz. 10-ej wieczorem. 
Sprawców zbrodni poszukuje 
energicznie miejscow! policja 


oraz wysłani specjalnie przez 
urząd śledczy w Warszawie 
wywiadowcy. 


Chcesz wygody i szybkości podróżuj samolotem 


Fabrykantka aniołków 


z mostu Kierbedzia zamierzała rzucić dziecko 


Przechodzący przez most 
w Warszawie policjant zauwa- 
żył skradającego się koło balu- 
strady kobietę z zawiniątkiem. 
Kobieta oglądała się lękliwie i 
w pewnej chwili przystanęła. 
Tuż za żelaznym wiązaniem mo 


„Dyrektor“ tramoajów warszawskich 


miał tęgi apetyt 


Do Warszawy przyjechał szu- 
kać pracy mieszkaniec Nowego 
Sącza, Stanisław Rostański, W 
jednej z restauracyj poznał o- 
sobnika, który powiedział „ma, 
że ma kolegę dyrektora główne 
go tramwajów miejskich i może 
z łatwością posadę wyrobić. 
Rostański wyraził życzenie oso 
bistego poznania się z dyrekto- 
rem tramwajów. 


Nieznajomy wyznaczył Ro- 
stańskiemu spotkanie w restau- 


Osobliwe zajście zwróciło u- 
wagę przechodniów na Czernia 
kowskiej w Warszawie. Ja- 
kichś podchmielony awanturnik 
demolował urządzenie budki z 
wodą sodową, owocami i słody 


Na chodnik posypały się od 
ac posypały się od- 
łamki szyb, części gablotek, cu- 
kierki, gruszki i jabłka. W tejże 
chwili rozległ się przeraźliwy 
krzyk właściciela budki Juliana 
FTNA (Czerniakowska 

Nadbiegły policjant zatrzy- 


| 


racji Przyszedł i ów dyrektor 


tramwajów miejskich. Kolacja 


kosztowała dużo, bo 170 zło” 
tych, poza tym kandydat na 
pracownika tramwajowego wpła 
cił kilkaset złotych łapówki, 
niby dla dyrekcji, bo teraz ta- 
kie czasy, że bez łapówki ani 
rusz. 


W kilka dni potem Rostański 
przekonał się, że padł ofiarą 
sprytnego oszustwa i pośpieszył 
do policji, która wszczęła do- 


nika, Stefana Sujkę  (Czernia- 
kowska 140), przeprowadzając 
go do komisariatu. 

Jak się okazało, Sujka przy- 
szedł do budki Bielawczyka i 
zaproponował mu kupno za zł. 
1,50 syfonu podejrzanego po- 
chodzenia. 

Gdy Bielawczyk odmówił, 
wówczas Sujka wpadł w pasję 
demoiując budkę i niszcząc to- 
wary. W czasie zajścia Bielav'- 
czyk został raniony w twarz. 

Według zeznań tego ostatnie- 
go. Sujka od pewnego czasu te- 


mał usiłującego uciec awantur-jroryzował go, domagając się od 


Zabójca Korczyńskiej na wolności 


Kare 6 lat wiezienia odbył w całości 


Wczoraj opuścił więzienie 
karne w Rawiczu, bohater gło- 
śnego procesu o zabójstwo w 
teatrzyku rewiowym, Zacha- 
riasz Dorożyński, który przed 
sześcioma laty zastrzelił tancer 
kę rewiową, Ige Korczyńską, 


żyński skazany został 
za to zabójstwo na 6 lat więzie- 
nia, Wymierzoną mu karę od- 
był w całości wobec odrzucenia 
wielokrotnie składanych podań 
o przedterminowe zwolnienie. 


Okazali się nimi Salomon Kirc- 
ner i Stanisław Morawiński. 
Ten ostatni odgrywał rolę dy- 
rektora. Osadzono ich w aresz- 
cie. 


stu stał ukryty policjant i gdy 
kobieta zamierzała zawiniątko 
wrzucić do rzeki, policjant wy- 
skoczył z ukrycia i niewiastę 
zdemaskował przeszkadzając w 
spełnieniu zamiaru. 


W zawiniątku znajdowało się 
dziecko. Kobietą tą okazała się 
mieszkanka schroniska miej- 
skiego przy ul. Leszno 93 Anna 
Młotkowska. Zeznała ona, że 
na ulicy Miodowej w pobliżu 
kościoła Kapucynów jakaś ko- 
bieta, także z tego przytułku, 
ale Młotkowska nie zna jej na- 
zwiska, dała jej do potrzymania 


swoje dziecko i potem uciekła. | czy przypadkiem nie jest to fa- 


Nie wiedząc co robić z dziec- 


Podróże ks. Kentu 


BIAŁOGRÓD. Księstwo Ke 
tu, przebywając obecnie na 
brzeżu dalmatyńskim w miej 
woki Cawtat, ere się po kil 

zinnym pobycie z E 
SR do Dubrownika. m 


Kanonada w Sowietaj 


BUKARESZT. Pisma 

skie donoszą z Catatea Alba, ję 
w dniu 15 bm. dochodziły 
strony sowieckiej odgłosy silnej 
kanonady. Jak twierdzą dzięg 
niki, władze sowieckie stosnją | 
represje przeciwko: chłop 
którzy przeciwstawiają się fe 
kwizycji zboża. „8 


Wyrok na komunistów 
W Wiedniu zapadł wczgr 
wyrok sądowy skszojączii! 
działaczy komunistycznych s 
karę kilku miesięcy ciężkiegę 
więzienia wskutek udowodnię. 

nia im zorganizowania jacze 

komunistycznej, która rozwiją- 
ła akcję propagandową na pe- 
ryferiach Wiednia, | 


NIEPRZESTRZEGANIE PRZEPISÓW 
PRZEZ POLICJANTÓW 
Zauważono, że niektórzy funkcjo 
riusze P. P, nie przestrzegają przygie 


4 
i 


j 


sia 


sW porz ych, madzór nad m- 
aniem jest im samym po 
wierzony, A, 
Tak na prz, funkcjonariusze BP 


przechodzą niewłaściwie jezdnię, 


mują w autobusach po sk 
miejsca stojące, wyskakują z tramwa- 
jów, zatrzymują autobusy między 
przystankami k 


Zk wagiędów h. ta AA wą 
tych względów b. na E. 

okólnik Głównego komendanta P, P, 
który zarządził ścisłe przestrzeganie 
przez funkcjonariuszów P, P. obowią: 
zujących przepisów. i 


CZYTAJCIE rez 


Zycie Kobiece 
Cena 20 g 


kiem, chciała go się pozbyć 
priez u ienie. „MR 
olicja nie wierzy opowiada: 
niu Młotkowskiej i wszczęła do 
chodzenie celem sprawdzenia, 
brykantka aniołków. ` 


e 


Panika wierzycieli bankiera Kwinty 


Otrzymają zaledwie 0.9 procent swych należności 


W wydziale upadłościowym | odbyło się ostateczne zebranie 
chodzenie i winnych odnalazła. | stołecznego Sądu Okręgowego 


Awanturnik zdemolował budkę z wodą sodowa 


niego okupu w sumie zł 50,— 
grożąc mu w razie odmowy 
śmiercią. 


wierzycieli domu bankowego 
Stanisława Kwinty, którego u- 
padłość wywołała w swoim cza- 
sie dużo rozgłosu i była przed- 
miotem procesu karnego, jak i 
licznych procesów cywilnych. 
Upadłość ta dała nie notowa- 
ne w kronikach sądowych wy- 
niki dla wierzycieli, Jak się bo- 
wiem okazuje na rzecz wierzy- 
cieli, reprezentujących należno- 


ści w kwocie blisko 3,000.00 
zł, zdołano zaledwie idy- 
kować około 29.000 z% 

W ten sposób 250 do 
wanych w aferze bankowej o- 
trzymać ma zaledwie 0.9 pęoc. 
swych należności. - 

Należy nadmienić, iż upa 
dłość domu bankowego Kwinty 
zrujnowała wiele osób, które 
ulokowały tam swoje 
ności. 


j 


Berlin założyli Słowianie 


Niemcy na gwałt „germanizują" historię 


W związku z przypadającą na 
rok bieżący rocznicą 700-lecia 
miasta Berlina, zainteresowane 
czynniki niemieckie (zwłaszcza 
nadburmistrz i prezydent mia- 
sta, dr. Lippert) forsują tezę o 
germańskich początkach Berli- 
na, określając słowiański cha- 
rakter obszaru i równie słowiań 
skie początki osady Berlin, ja- 
ko wymysł, legendę, czy zgoła 
baśń, mimo, że do takich tłu- 
maczeń i wyjaśnień, sprzecz- 
nych z prawdą historyczną, nikt 
kry czynników nie prowoko- 
wał... 


Mówi się więc, o germań- 


burskiej, o „askańskiej“ osa- 
dzie Berlin, a ani słówkiem nie 
wspomina się o tym,że prze- 
cież gdzieś, kiedyś nad Szpre- 
wą żyli Słowianie, po których 
slad pozostał min, w dotych- 
czas utrzymujących się nazwach 
miejscowości, których słowiań 


skie pochodzenie nie ulega żad | Rz 


nej wątpliwości, 


Przed przeszło rokiem, jeden 
z najpoważniejszych  dzienni- 
ków niemieckich — „Frankfur: 
ten Zeitung” — stwierdził wy: 
raźnie, wbrew temu, co dzisiaj 
mówi dr. Lippert, że nazwa 


skim charakterze ziemi branden |„Berlin" nie jest z całą pewno 


ścią pochodzenia germańskie 
i że wywodzenie jej od rzęczo 
nika „der Bär“ (niedźwiedź) jest 
śmieszne, gdyż pierwotny herb 
Berlina miał w tarczy orła, | 
ry został zastąpiony dopiero 
później owym „niedźwiedziem , 
dzisiaj zdobiącym herb stolicy 
eszy, v 

Pismo dochodzi w swoich wy 
wodach do wniosku, że nazwa 
„Berlin“ jest z całą pewnością 
pochodzenia słowiańskiego i że 
tak samo podobnym pochodze” 
niem słowiańskim mogą się wy. 
kazać inne miasta, leżące w są 
siedztwie Berlina — Cólln, Trep 
tow, Britz, Pankow, Wedding 


| 


Zamach samobójczy na plaży 


| Po odzyskaniu przytomności denatka daje metne wyjaśnienia 
Onegdaj o godz. 5 pp. w bud- |trzymającą w zaciśniętej ręce 


£ kasjerki przy wejściu na pla- 

naprzeciw „Polskiej Riwie- 

j w Gdyni rozległ się donośny 
rewolwerowy. 

żowicze, którzy natych- 


który połączy Atlantyk 


W kołach gospodarczych fran 
skich powstał plan budowy 
Bralu, mającego połączyć At- 
ktyk z zem Śródziemnym, 
Gnat ten, według projektu miał 
f biec od Bordeaux przy wy- 
gkaniu Garonny do Tuluzy, 


FSK 


fmtąd przy użyciu istniejące- 
f już kanału Du Midi do portu 
kite nad Morzem  Śródziem- 


wm 


Długość kanału wyniosłaby 
$) km, szerokość 50 metrów, 
kbokość — 11 metrów, tak, iż 

ret wielkie okręty wojenne 
głyby z pominięciem Cieśni- 
g Gibraltarskiej przepływać 
IAflantyku na Morze Śródziem 


d 
osły 


Kanał zostałby zaopatrzony 
12 szłuz z powodu różnic te- 
nowych. Projektodawcy prze 
imja; iż całkowita budowa ka 


Aana 


p 


Francja wybuduje kanał 


ręwolwer, 

Ranną przewieziono natych- 
miast do szpitala SS. Miłosier- 
dzia, gdzie stwierdzono, że tak 
groźnie wyglądająca rana jest 
niegroźną, gdyż kula przebiła 
lewą pierś powyżej serca nie na 
ruszając go, 

Po opatrzeniu rany i odzyska 


z Morzem Śródziemnym 


nału przy zatrudnieniu ok. 100 
tys, robotników zostałaby ukoń 
czona w ciągu 5-ciu lat. 

Nowy kanał miałby prócz go- 
spodarczego także znaczenie 
strategiczne, umożliwiałby bo- 
wiem szybkie przerzucanie fran 
cuskich okrętów wojennych z 
Atlantyku na Morze Śródziem- 


ne. 


niu przytomności p. Kostro ze- 
znała początkowo, że strzeliła 
do siebie umyślnie, następnie je 
dnak odwołała to twierdzenie, 
mówiąc, że postrzeliła się przy 
padkowo, oglądając rewolwer, 
pozostawiony jej w depozyt 
przez jednego z plażowiczów. 

Wobec jej sprzecznych zez- 
nań trudno jest ustalić, czy 
chciała ona popełnić samobój- 
stwo, czy też padła ofiarą włas- 
nej nieostrożności, stwierdzono 
jednak, że rewolwer został jej 
rzeczywiście dany na przecho- 
wanie przez jednego z plażują- 
cych sezonowych gości, który 
mieszkając stale w Warszawie, 
tegoroczny swój urlop spędzał 
w Gdyni i codziennie przycho- 
dził na plażę. 

Władze prowadzą dochodze- 
nie, p. Kostro żadne niebezpie- 
czeństwo nie grozi, i za parę 
dni będzie zupełnie zdrowa. 


Str. 7, 


Oryginalny obrazek z Hamburga. Pewien artysta teatralny fe- 
dzie na spacer w strusim zaprzęgu. 


Skrzynią jedwabiu zdobył nieśmiertelność 


nieznany urzędnik z Indyjskiej Kompanii. 


Przeszło 30 tysięcy żyjących 
Amerykan chlubi się, że koń: 
czyło największą i najlepszą u- 
czelnię amerykańską  Uniwer- 
sytet - Yalego. Uczelnia ta ob- 


200 tysięcy żołnierzy tzerwonych 


wyruszy na front chiński 


TOKIO. Z Kantonu donoszą, 
$ tamtejsze organizacje komu- 
Wtyczne otrzymały następują- 
F tajny okólnik Kominternu: 
1) Jeżeli walki przeciągną się 
b dnia 25 sierpnia — Chiny 
foklamują powszechną mobi- 
cję. 

i W. razie wybuchu wojny 
i 


Strajk głodowy 


| 
ALLAHABAD. Dwaj książę- 
afgańscy Sardar Mohamed 
Imarkhan i Sardar Sarwark- 
kn, którzy są więźniami stanu 
* Indiach Brytyjskich, rozpo- 
Reli strajk głodowy celem za- 


japońsko - chińskiej, Komín- 
tern podejmie akcję dywersyj- 
no - sabotażową na tyłach ja- 
pońskich, 

3) Do prowincyj Czahar i Sui- 
Yuan wyruszy chińska armia 
komunistyczna licząca 200,000 
żołnierzy pod dowództwem ge- 
nerała sowieckiego. 


którzy są więzieni w Indiach 


manifestowania swego nieza- 
dowolenia z powodu niedosta- 
tecznej wysokości sum, prze- 
znaczonych na utrzymanie i wy 
chowanie ich dzieci. 


Pociąg odrzucił auto do rzeki 


5 osób odniosło ciężkie rany 
 BIAŁOGRÓD. Około godz. | W wyniku zderzenia samo- 


M-tej przy przejeździe kolejo- 
Wym na linii Białogród — Sera 
Ewo niedaleko miejscowości 
Uzice, samochód, wiozący ko- 
Mendanta żandarmerii Nattmo- 

cza z żoną i dwoma synami 
raz płk. Bojicza, wpadł na po- 
ciąg: 


chód wpadł do rzeki i wszyst- 
kie osoby, poza szoferem odnio 
sły ciężkie rany, tak że jest je- 
dynie słaba nadzieja utrzyma- 
nia ich przy życiu. Rannych 
przewieziono do szpitala w Uzi 
cach, 


Lindbergh osiedli sie w Bretanii 


Ma zamiar kupić malą wysepkę 


Paryski „Le Journal” donosi, 
że słynny lotnik amerykański 
Lindbergh, który ostatnio kil- 
kakrotnie odwiedzał Bretanię, 
przebywając w posiadłości słyn 
lego uczonego, dr. A. Carella, 
z którym współpracuje mad za- 
fadnieniem mechaniki działania 


wości kąpielowej 


serca ludzkiego, zamierza osie- 
dlić się na stałe w Bretanii. 
Według informacyj dzienni- 
ka, Lindbergh prowadzić ma 
rokowania o nabycie małej pięk 
nej wysepki Ile Milio, położo- 
nej naprzeciw słynnej miejsco- 


Trebeurden. 


Liga Młodych Chin Północnych 


dąży do rządu aułonomicznego ; 


TIENTSIN. Powstała tu liga 
„Młodych Chin Północnych” 
Wrogo usposobiona wobec kuo- 
min 


„Ruch ten ma na celu utworze 
nie autonomicznego rządu Chin 
Północnych. Organizacja działa 
F porozumieniu z innymi sto- 
Warzyszeniami chińskimi, m. im. 
Z „Komisjami Pokoju” w Peki- 
ge i Mientsinie. mtw i 


po ewakuacji 29 armii. 

Liga opublikowała manifest 
pod hasłem „Północne Chiny 
północnych Chińczyków”, do- 
magający się 1) integralności 
Chin Północnych, 2) walki z 
komunizmem i kuomintangiem, 
3) współpracy  chińsko-japoń- 
skiej, 4) utworzenia rządu au- 
tonomiczneśo Chin Północnych. 


WIETEZY, | 


chodzi w roku bieżącym 50-le- 
cie istnienia jako uniwersytet. 
Posiada ona przeszło 400 profe 
sorów. 


W r. 1937 liczba słuchaczy 
wynosiła 15.000, a dochody u- 
czelni, nie mniej jak 8 milionów 
dolarów. 

Z okazji jubileuszu omawia 
się w prasie nazwę tej uczelni. 
Zapewnie tylko nieliczni stu- 
denci znają dzieje uniwersyte- 
tu, w którym przebywają kilka 
lat. Nazwa uniwersytetu pocho 
dzi od nazwiska miejakiego E- 
liasza Yale. 

Pan Yale nie był jednak ja- 
kimś wybitnym  Amerykani- 
nem, ani filantropem, ani też u- 
czonym. Pan Yale w ogóle nie 
był Amerykaninem, ba nawet 
nie widział na swoje oczy Ame 
ryki. 

Pan Yale był Anglikiem, ma- 
łym urzędnikiem w słynnej 
Kompanii Indyjskiej, Przez sze- 
reg lat pracował w Angli, a pó- 
źniej przeniesiony został do In- 
dii. Gdy w roku 1700 chciano 
w stanie Conecticut, na które- 
go terenie znajduje się dzisiej- 
szy Uniwersytet Yalego, zało- 
żyć wyższą uczelnię, specjalny 
komitet rozesłał odezwę z pro- 
śbą o składki, 

Odezwę taką otrzymał mie- 
szkający podówczas w Madras 
Eliasz Yale. 

Posłał komitetowi skrzynię 
cennych jedwabiów, jako ofia- 
rę na budowę uniwersytetu. Ze 
sprzedaży tego daru uzyskano 
500 dolarów. Po zakończeniu 
zbiórki okazało się, że wpłynę- 
ło wprawdzie bardzo wiele o- 
fiar, ale stosunkowo nie wyso- 


Zgodnie ż zapowiedzią uczel 
nia otrzymała nazwę od nazwi- 
ska najhojniejszego ofiarodaw- 


cy. Przy nazwie tej pozostano 
również, gdy uczelnię w r. 1887 
zamieniono na uniwersytet. 


Nagi meżczyzna na rowerze 


odiywał spacery po Orłowie 


Niecodzienny widok budził 
na ulicy Łęczyckiej w Orłowie, 
jakiś dorosły mężczyzna, który 
jeździł po ulicy zupełnie nagi 
na rowerze i rzucał w przechod 
niów kamieniami. 

Wobec nieostrożności tej „za 
bawy' oraz niebezpieczeństwa 
zranienia kogoś, policja przy- 


jaki Jan Grzybowski, zamiesz» 
kały w Orłowie; przy ulicy. 
Łęczyckiej 7, 

Ponieważ zachodziło  zupeł< 
nie uzasadnione  przypuszcze”= 
nie, że Grzybowski jest upośle- 
dzony ną umyślć, poddano ` go 
badaniu lekarskiemu i po stwier 
dzeniu, że jest rzeczywiście tt- 
mysłowo chory odstawiono ga 


dziła go do aresztu, gdzie prze | do Kocborowa. 


trzymała rowerzystę i AA 


konano się, że nagusem jest nie 


Macocha wypedz ła chłopca w świat 


i wywędrował z Wielunia do Gdyni 


Onegdaj policjant, patrolują- 
cy w lesie na Grabówku pod 
Gdynią, natknął się w pewnej 
chwili na śpiącego w lesie chłop 


ca, 

Po obudzeniu go i wylegity- 
mowaniu okazało się, że jest to 
dwunastoletni Jan Danek, który 
duży szmat drogi ze wsi Trę- 
baczew w pow. wieluńskim przy 
był na piechotę aż nad morze 
i tu od pewnego czasu przeby- 
wał, żywiąc się czym się da i no 
cując w lesie. 


| 


|z powrotem do rodzinnej wios- 


Mały Danek, jak wynika z je ` 
go opowiadania, uciekł z domu 
dręczony przez swoją macochę, 
gdyż przed dwoma laty umarła 
mu matka, ojciec zaś jego oże- 
nit się powtórnie z kobietą, któ- 
ra znienawidzonego przez siebie 
malca terroryzowała na każdym 


kroku i obrzydzała jak mogła 


życie. | 
Mimo gorących próśb i pła* 
czu malca odtransportówano 


ki. 


Skazanie urzędnika — oszczercy 


który sziakował swych przełożonych 


Sąd Okręgowy w Gdyni roz- 
patrzył głośną przed rokiem 
sprawę urzędnika Urzędu 
Morskiego Teodora Lubowickie 


kich. Najwięcej dał właśnie pan | go, oskarżonego o zniesławienie 


Eliasz Yale. 


i fałszywe doniesienie na swych 


Narodowa ozdobę Słowianek 


znaleziono w Biskupinie 


Przy rozkopywaniu domostw 
z wieku 12-go po Chr. na polu 
Jana Bembenka przy drodze 
do Biskupina znaleziono dwa 
kabłączki ze srebra i brązu, 

Kabłączki robione z drutu 
brązowego lub srebrnego, w 
kształcie otwartych pierścieni 
z końcem zwiniętym w uszko, 
były narodową ozdobą Słowia- 
nek w wieku 10—12 po Chr. 

Noszono je na głowie przy 
skroni. Z Polski znamy dotych- 
czas około 1000 kabłączków, 
Na Pomorzu wyrabiano również 
pięknie zdobione  kabłączki z 
blachy srebrnej. 


W r. 1935 odkrył mgr. Jacek 
Delekta, kustosz działu przed- 
historycznego muzeum w Toru- 
niu, w pow. kartuskim grób 
młodej niewiasty z kabłączka- 
mi skroniowymi po obu stro- 
nach głowy, z chustą na gło- 
wie, z warkoczem spiętym klam 
rą bursztynową oraz z naszyj- 
nikiem z drutu brązowego i z 
naszyjnikiem z paciorków na 
szyi, 

Kabłączki skroniowe znajdu- 
ją się przeważnie w śrobach, a 
czasem w skarbach srebrnych 
z wieku dziesiąteśo-trzynaste- 
go po | 


przełożonych w pismach do Mi- 
nisterstwa i Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa. c 

Po rozpatrzeniu sprawy Sąd 
wydał wyrok skazujący Lubo- 
wickiego na 3 miesiące aresztu 
i 50 złotych grzywny, zawiesza- 
jąc wykonanie kary na przeciąg 
2 lat. y y 

Sąd wychodził z założenia, że 
charakter: fałszywych doniesień 
oskarżonego nosił wybitne ce- 
chy zemsty prywatnej przeciw- 
ko jednej osobie za zwolnienie 
go z posady i nic miał wcale na 
celu troski o dobro publiczne. 

Zawieszenie kary skazany Lu- 
bowicki zawdzięcza wyłącznie 
swojej dotychczasowej niekaral 
ności. 


— Ubezpieczyłem się na su- 
mę stu tysięcy franków, na wy- 
padek utraty głosu — oświad- 
czył śpiewak, 

— Hm, a dlaczego towarzy* 
stwo ubezpieczeniowe nie wy- 
nłaciło panu pieniadzv? — za- 
uwążył kruty, 


Nr, 2% 


Przed nowym Kurs kroju i Szycia| Z JBOLU GEOM 


m U GO 
i Z dniem 1 października b. r.| (7 ) SS 5 
rokiem szkolnym ks. Oz 
czynności dla Chrzescijan w j NV e E (a 
Zaledwie kilka dni dzieli nas| ty, z rozpoczęciem nowego ro-|entuzjazm, który w roku bieżą- KOŚI po AO kie- 
od rozpoczęcia zajęć w szko-|ku szkolnego zostanie zatrud-|cym przyniósł tak piękne re- | ; i > aeei A 
łach. Opustoszałe gmachy szkol-| nionych 5.000 nowych nauczy- | zultaty w akcji wysyłania dzie- EA a Eea i 5 iz 
ne zaroją się znów ruchliwym, |cieli. Nie jest to cyfra zbyt du-|ci na kolonie. EEEE np kika zycia 
gwarnym ludkiem. Od wieków |ża, niemniej jednak, łącznie z| Przeciążenie pracą nauczy- W K aaa Pa i Ą. wsk: 
ten sam, niecierpliwy  głos|4.000 tysiącami nauczycieli za-|cielstwa jest ogromne. To też krój KR bi i ae N Sr 
dzwonka będzie wzywał na le-|trudnionych w roku ubiegłym | każdy nowy etat w szkolnic- JR Sy» oledO, 


=- — na 
Kto bedzie 
następcą P. Dolanowskięg 


A > A EL k ; : 2. : a żki i robótki. Po ukończe- 

kcje, a opalone ciepłym, letnim | — stanowi już dosyć poważną |twie winien być tak radośnie mereg k r WE ; 
wiatrem twarze pochylą się nad | pozycję i Mr ee się w zna-|witany, jak wysłanie ubogiego pa ROS pace onzymýją a SAY Wł | 
książkami. Co prawda — tru-|cznej mierze do odprężenia sy- |dziecka na wieś. Zał SA Si dyd zt nla X E ROA AD ię tor Faj 
dno będzie z początku — po|tuacji przede wszystkim w szko|-| Powiedział Józef Piłsudski: SAR SRA wk A ky POWA! 20 FACY Pe RE | 
zawarciu serdecznego brater- | nictwie powszechnym. „Niech się śmieją polskie dzie-|| 3/9 S1% w Kancelarii lowa-|wi obecnie na urlopie, z któr 


go ma już nie powrócić nag 


stanowisko. Jako zastępcę wy 


mieniają p. viceministra Jąstry 
bskiego, którego kand day 


stwa z wodą i wiatrem—zmu-| Te symptomy, po- | ci śmiechem odrodzenia”.Niech- SE ws ul. NOE e. 
sié się do pracy, trudno będzie|prawy wykazuiącej tendencję|że ten radosny śmiech przy- fa d "in S] dą RS ay kt 
przypomnieć te i owe wzory|rozwojową, powinny przerodzić |niesie im, prócz słońca i lata, WARCI OE POP 
matematyczne, tak szybko wie-|resztki tu i ówdzie pokutują-|serdeczne życie ze szkołą i z M je 
trzejące z głowy, ale z biegiem |cego pesymizmu na twórczy |pracą w tej szkole. rk. Kradzież 
dni jakoś to się ułoży i wyró- | === nA garderoby 
era diz się not- a a W nocy na 18 bm. na szko- 
e dę Szymor Marianny, zamiesz- 
Do pracy na ławie szkolnej Potrze ba op leki kałej we wsi Zywocin gm* Bo- 
nie wszystkie dzieci przystąpią nad zabytkami m. Piotrkowa gusławice, skradziono z miesz- 
z jednakowym zapasem sił i y SA p kania pościel i ubranie ogól- 
energii, nie wszystkie bowiem| Dawny plac Bernardyński o-| rów zachodnio Europejskich. |nej wartości 200 zł. 
miały możność spędzenia wa-|becnie imieniem Tadeusza Ko- Mieszkańcy związani z mias- 
kacji na wsi. Jedno jest w ka-|Ściuszki nazwany był niegdyś|tem i jego zabytkami apelują e 
żdym razie pocieszające, że te- | upiększony bramą sieradzką pa-|do samorządowych czynników Dziewczyna 
goroczna akcja kolonijna, za-|miętającą czasy gdy guberna-| miarodajnych aby w dalszym AED 
krojona na olbrzymią skalę we | torem Piotrkowa był Kochanów. | ciągu dbając oprzeszłość, tera- Y a > > zez maszynę 
wszystkich dzielnicach Polski| W owym to czasie klasztor i|źniejszość i przyszłość m. Piotr- APE S godz. 9 rano 
— objęła swoim zasięgiem o|kościół Panien Dominikanek | kowa nie zezwalały na umiesz- | We wsi Milejów gm. Krzyża- 
wiele więcej młodzieży niż w |odnowił zacnej pamięci inżynier | czanie choćby tylko chwilowo |Pów w dys KRYTA zboża 
latach poprzednich, dzięki cze-|powiatowy Nowicki według | straganów i bud wędrownych | maszyną upada eksandra 


na to stanowisko uchodyj prz 
wie za pewną. AB 


prowadziły na poruszane te 
ty dyskusje, a którym udow 
dniono sympatyzowanie z idi 
i partią komunistyczną, 

W motywach wyroku ga 
stwierdza, że zasadniczo sh 
chanie stacyj sowieckich ni 
jest prawnie zakazane, W pe 
nych jednak  okolicznościad 
jest przedsięwzięciem nieber 
piecznym. Sąd bowiem wychę 
dzi z założenia, że grupa osó 
słuchających propagandowy: 
odczytów radiowych stacji s 


wicki afiat 23 > RE wieckiej, czyni to z myślą 
mu część lata spędziły na wsi|stylu dworku Skibińskich. szpecących te uświęcone miej- A presz nieostrożność Z0- | rwalenia siebie w idei kom 
nawet te dzieci, które nigdy,| Klasztor O.O. Bernardynów |sca i pozostawiające ślady ze|3'344 ucawycona  przez|nistycznej, propagowania | 


A A RRAS NAM s zai ał transmisyjny, doznała cięż- 
lub prawie nigdy z dusznych | posiadający stylową bramę ifi- | swej obecności. wa ylny, do: ę 
ulic miejskich nie wyjeżdżały. dy łe Sdnkfanć od wieki Plac Kościuszki i plac Nie- | Kiego uszkodzenia ciała w sta- 
Rok przyszły. ma przynieść na |własnym kosztem 500 rubli od- | podległości winien być wzorem |?'€ AE roi umieszczono 
tym odcinku jeszcze znaczniej- | restaurował nestor kupeów po|-|czystości, estetyki i higieny A zpitalu św.Trójcy w Piotr- 
szą poprawę. i skich w Piotrkowie p. Zygmunt|gdyż to są ważne dla serca ka- owie. 

Potencjał zdrowia i sił, słoń- | Banaszewski, przy pomocy te-|żdego Piotrkowianina history-|- Feng W ==" 
ca i radości przywieziony ze | goż ś.p. inż. Nowickiego wbrew |czne i kulturalne zabytki kon-| Na fali radiowej 


idei i wykorzystania nabyty 
tą drogą wiadomości kiedyś 
przyszłości. A nawet i poj 
dyńczy słuchacz, jeśli słud 
Moskwy z wyżej przytoczony 
pobudek staje się winny zdr 
dy państwa. Przy kwalifikow 


wsi powinien być najskrzętniej | woli gubernatora. centrujące wszystkie uroczys- niu stopnia winy sąd brał po 
AGO zabksóm, któzy ma| Znakomicie przeprowadzone jtości patriotyczne i religijne na- Watya szkoły pats Pasi uwagę przeszłość  poszczeg 
| umożliwiać naukę przez możli-|roboty tych zabytków dotrwa-ļ|szego grodu. mać broszurę o radiofonii |nych oskarżonych, a zwłasz 


wie najdłuższy okres czasu bez|ły do dnia dzisiejszego, polskiej 


ch przeszłe nastawienie po 


zbytniego wyczerpania. To też| Obecnie tenże plac Kościusz- Podajemy do wiadomości | tyczne. „Jest bowiem rzeczą 
zarówno dom, jak i szkołaļki stał się reprezentacyjnym o- „czary szkół powszechnych, że Polskie |sną, że jeśli ktoś na slucham J 
szczególną uwagę winny zwra-ļśrodkiem Piotrkowa. 2 Radio wydaje w tym roku bro- Moskwy sprasza do siebie zn 
cać na młodzież, aby ten zdro-| Przybył tu symbol bohater- „Walc królewski szurkę, zawierającą szczegóło- |jomych i przyjaciół, to czyni 


wotny dorobek wakacyjny nie|stwa Żołnierza Polskiego któ-| Są filmy, które na widzach|WY program audycyj szkolnych 
zmarnował się zbyt wcześnie, |ry krwią swoją wyrąbał grani- swoją treścią i wystawą pozo- |NA nadchodzący rok szkolny. 
tylko bowiem pełnia sił gwa-|ce Niepodległego. Państwa.|stawiają niezatarte wrażenia.| Każda szkoła powszechna, 
rantować może postępy w pra-|Płyta Nieznanego Żołnierza. [Do takich właśnie należy film |Posiadająca odbiornik radiowy 
cy szkolnej. Nic dziwnego, że punkt ten|p, t. „Walc królewski”. Jest to|T1oże otrzymać bezpłatnie jed- 
Notując poprawę na odcin-|jest okiem w głowie Wydziału| wytwór produkcji wiedeńskiej | 14 taką broszurę. Do wszyst- 
ku opieki nad młodzieżą, jak ró- | Technicznego Samorządu Miej- | wciąż jeszcze posiadającej prym kich tych szkół, które zalnsta- 
wnież witając z pełnym uzna-|skiego pozostającego od wielu| w realizacji filmów lekkich tak lowały u siebie radio „przed 1 
niem zainteresowanie tą spra- |lat pod kierownictwem architek- | lubianych przez bywalców ki.|5tycznia 1936 r. Polskie Radio 
wą szerokiej opinii społecznej, |ta p. inż. Bohdana Kłopotows- | nowych. wyśle broszury „przed końcem 
musimy również zanotować fakt |kiego, dzięki inicjatywie które-| Przez cały czas wyświetlania bieżącego miesiąca, gdyż po- 
niezmiernie doniosły — popra-|go plac Kościuszki połączony | słyszy się rewelacyjne, modne siada ich „adresy — natomiast 
wy na odcinku bezrobocia na-|z placem Niepodległości został |piosenki i upajają obecnych | Wszystkie szkoły, które nabyły 
iczycieli. Zgodnie z enuncjacja- |uporządkowany i przebudowa- | melodyjne walce. odbiorniki po 1 stycznia 1936 r. 
mi sejmowymi ministra oświa- ny według nowoczesnych wzo-| Zespół aktorski zagrał film otrzymają broszurę dopiero po 
kteryzowana, że ma się wraże-|25 b. m. 


YA iai i zesłaniu swych adresów do 
na najwyższym poziomie. Elita | PTZes£ y. $ 
młodzieży i arystokracji takļ|řolskiego Radia w Warszawie, 

doskonale została schara- | Mazowiecka 5, najpóźniej do 

GDY ś M nie, iż woamy nie obraz na|Stacje włoskie zmieniają fale 
ZASTANAWIA SIĘ PANI ARo a A 
A RÓ -> _ [stacje włoskie Turyn, Triest i 

NAD WYBOREM PUDRU niegdyś życia dworów królew Genua przechodzą na jedną 


nie dla samej tylko przyjeń 
ności niewinnego słuchania, M 
pełnie bowiem inaczej przeć 
stawia się sprawa, jeśli któ 
przypadkowo podczas wyśzi 
kiwania stacyj zatrzyma się i 
Moskwie. Najczęściej przekon 
się że szerzonym przez stad 
wiadomościom nie można wić 
rzyć, gdyż są one tendencyjni 
aby szkodzić nowym Niemcor 
Każdy więc rozsądny radiosti 
chacz nie będzie z tych śmi 
sznych wywodów robił użytki 
najwyżej może się z nich serde 
cznie uśmiać. y 
Takiesą motywy interesujące 
go wyroku sądu niemiegkiegt 


„Stary pergamin i młody lié 
tytoniu”. Osobliwości Lublin 
na radiowej fali 


Lublin jest miastem, w któ 


skich rym historia warstwami pozon 
A FaF NO" „|wspólną falę. 10 kw. stacja w|stawiała swe ślady, znaczą 
zwraca się Pani zawsze do znanej bv. Reżyseria filmu Pny. | Genui dotychczach na fali 986kd |swój pochód zarówno tym cd 


rzędna. Gra — bajeczna. Wy- 


| dzącej zaułanie marki. Dłatego stary «+. |(s) 304,4 m. zacznie pracować |zbudowała, jak tym, co zbu 
„.ale zawsze młody puder Abarid bę. aż zda ONA: se, film na fali 1.140kc (s) 263,2 m. t. j.|rzyła, 3 

t i dzie Pani stałym przyjacielem. Wiele PORODZIE WERS ES na tej samej na której pracuje| Dzieła rozmaitych wieków 
| 4 lat doświadczenia i procy naszego obecnie Turyn i Triest. splatają się tu w jedną uroczą 
BJ > ba wodą ciwy tę siek Czerwony | Dawną falę w Genui otrzy- | całość, a każda dzielnica mia 
Wer kur grasuje a stacja w Bolonii która dzig: |sa nosi, na sobi pięao e 


roślinnych. W nocy na 17 bm. o godz.|Ki temu stanie się jedną z lepiej|epoki. Stare pergaminy i sty 


24 na szkodę Sudaka Zygmun- słyszanych stacji w Europie. |lowe mury mówią o przeszłoś 
DE R j ta zam. we wsi Imielnia gm.|, W przyszłości Bolonia bę-|ci miasta, a rozwijająca się W 
Kluki, spaliła się stodoła. Stra- dzie dzielić tą falę ze znajdu- |powiecie wytwórczość rolnicza 


i związane z nią instytucje prze” 
mysłowe w mieście nadają mu 
nowoczesną rację bytu. O 050* 
bliwościach Lublina i jego 0* 
kolicy opowie radiosłuchaczotm 
Michalina Grekowicz w poga- 
dance p. t. „Stary pergamin I 
młody liść tytoniu” dn. 20.VIII 
o godz. 17.50. Audycję nada 
Rozgłośnia Lwowska w pró- 
gramie ogólnopolskim. 


ty wynoszą okoła 1000 zł. jącą się w budowie stacją 
Przyczyna pożaru narazie | Rzym Il. 
nieustalona. 


„Radiosłachacze nie słuchajcie 
PERFECTION Czy jesteś członkiem LOPP ua 


Pod takim tytułem znajduje- 


NDERE SK (A RORAZE HEC i << > my w dziale wiadomości radio- 
Piękne nowe piosenki - Melodyjne walce - Miłość pensjonar- dych z całego świata, 2 die. 


ki — zaloty porucznika - Dworskie intrygi w filmie pt. mieckim czasopiśmie Funk z 
czerwca 1937 — komunikat o 


Wa j € k ró ; ews k g skazaniu przez hanzeatycki wyż- 


szy sąd krajowy na karę wię- 
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z Willi Ferstem, Hörbigerem, Heli Finkenzeller, Carola Höhn, zienia od 2 do 6 lat szeregu Place do przecenie WA 
Ellen Schwanneke i inni osób, które w grupach od 3 do | dzka 20 m. 4. 
w Piotrkowie NNALLczccz NN 5 osób wysłuchiwały wiadomo- m 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI” ści i odczytów propagandowych 


służąca do wszyst 
Potrzebna jęz żę Wire. 
wy, zgłoszenia ze świadectwami: do dm 


Początek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. nadawanych przez sowiecką sta 
EE 21 sierpnia Milejowiee do p. Dratwów._ 


cję radiofoniczną w Moskwie, 
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